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Kistorya i dyplomacja.
Uwagi o stosunku Polski do W ^ ie f.

Liczni słuchacze z pośród intelig-.ncyi 
krakowskiej, którzy słuchali wczoraj w 
Klubie Prawników odczytu dra D i  r e k y
0 stosunku Polski do Wegier, nie "locrłi 
obronić sic * przed niozuiieinie przykrein 
uczuciem wstydu . Wstydu za naszą po
litykę zagraniczną. P. ©rreky skreślił rys 
historyczni? stosunków połsko- węgierskich, 
orrz scharakteryzował obecne punkty sty
czne różnorodnych zainteresowań obu na
rodów, Wyszedł z togo przodstawie.ua 
obraz zupełnie harmonijny, obraz tysiąc
letniej bennnła przyjaźni polUyezrrej, spo
kojnego sąsiedztwa, wzajemnego fcuftural- 
mego i gospodarczego oddziaływania i w tej 
harmonii prawie że niema dvssonaiisu, a są 
K to  wspan-ałe akordy wielkich europej
skimi czynów, z których dumną jost histo- 
rv;: i Polski i Wegier. A obok tego obrazu 
utr-nął —  dyskretnie tylko przez prelegen
ta zarysowany —  szkic ostatniej naszej p o 
l i t y k i  wobec Wegier i naszego s p o s o 
bu t  r a k.t.o.w,a.n.i.a starych przyjaciół 
w  godzinie ich największego nieszczęścia. 
Ten szkic opowiedział nam jednak nie tyl
ko o braku glebszeeo pojmowania polskiej 
racyi stanu n „wa.rszawskich dyplomatów", 
ale —  co przykrzejsze —  o lekkomyślnem 
Szafowaniu honorem narodu. P. Diveki mó
wił, iak Francya. którei stosunki z Wygra 
mi nie maia przecież ani w części tego skar
bu trad^cyi i sentymentu, co stosunek poi 
kkowęgierski, stara się obecnie w rozmai
ty  sposób naprawić niesprawiedliwość, jak* 
popełnił Clemenceau, forsując druzgocący 
Węgrów traktat w Tria,non. Jest w tym pó
źnym nawrocie odruch rycerskości, gest 
prawdziwie francuski. Tymczasem polscy 
ministrowie spraw zagranicznych z niepoję
tą wyprost brutalnością ranią w ciągu osta
tnich dwóch la* uczucia wigierskie i kom- 
promitu ą wśród sympatyzującego z nami 
narodu polskie dobre imię. wiarę Węgrów 
W polską wierność i wdzięczność. Nie jest 
•o posterowanie rycerskie, a zatem i nie 
jes. polskie.

Bo czyż możni Inaczej określić „dyploma- 
fcye" polskiego ministra, który —  w pewnej 
Chwili —  nawet przw.iaó me chce posła we 
gierskiego, bo to ktoś gdzieś, wziąłby mu 
Sta złe. Nie tylko jednak Eustachy Sapieha, 
ule także p. Skirmunt, którego musi się 
brać poważnie, popełnia takie arcydzieła 
nietaktu, jak niepotrzebna i Polskę hańbiąca 
pota przeciw Węgrom, wysłana w chwili, 
ffdy te w jesieni ub. roku zagrożone przez 
ęałą Małą Enteotę, bohatersko zwalczały 
kamach stanu Karola Habsburga, swego ko
ronowanego króla... W takim tragicznym 
momencie, gdy Węgry osamotnione i zroz
paczone, spoglądały naokoło siebie, zoba- 
ez* ły wśród otaczącej ich gromady wto
ków także najmniej spodziewanego sąsiada, 
który im groził w polsnim —  drogim dla 
liręgierskiego ucha jeżyku... Tego czynu, 
który nam, oprócz niesłychanej h niby nie 
dał niczego korzystnego, nie można napo
mnieć p. Skirmuntowi. Talleyrand nazwał 
by go więcej, niż zbrodnią, bo błędem.
1 czyż nie jest zarazem i zbrodnią ł błędem 
podawanie czci narodu w ohydę — .bez po
trzeby...

Doaa!mv, ie  w tych samych tragicznych 
A a  Węgier dniach wybrał *»ię i poseł polski 
*■ Hudapcszcie do Naczelnika państwa Hor- 

dla wręczenia mu listów uwierzy
li* "  rających, które trzwmał w biurku już 
łn„Tł” 11? f ęcy- Odpowiedni to był zaiste mo- 

. . a Bmc>ei,'enia stornuków! Nietaktem 
Csekonicsa do wyja- 

. * P o U  » w ten sposób jakby o ficyal 
me zrezvgif*wai.o ua całą g K ł o ć d  nie 
tylko z Pomocy W e-ion alo J Ł *  t  ałlltŁ 
yręgierskiesro w erze dyplomarwret Wat.
■zawskic M. S. Zegr. — . jda :e  __
mazało Węgry z Furopv Na południe ci. 
Karpat istnieje —• w geografii Skirmunt* —. 
Jędrnie państwo p. Benesza, a dalej na po
łudnie —  kolonia Czechosłowacyi. Że poseł 
Bzembek nie może nawet w idzieć. co pi 
szc prasa wigierska. l>o M. S. Z. nie utwo
rzyło w Budapeszcie referatu prasowego, to 
jest wob *c tego wsivstkiego całkiem w po
rządku. Warszawscy dyplomaci zadawalają 
sie tern. co im o Węgrzech pow'o p. Benesz 
i co napisze prasa czeska. W  poselstwie 
poiskiem w Pradze jest chyba referent pra
sowy...

Wspomnijmy jeszcze o sławetnej „umo

wie polsko-czeskiej1*, Mórą p. Sklnmint za
pijał niedawno w Pradze, Umowa ta, no
sząca znowu niepotrzebnie —  ostrze snty- 
vęgierśkie —  dotąd przez Sejm nasz nie- 
zatrrie-dzons., jest iuż dzisiaj skrawkiem 
papieru, w  dartym przez Benesza. Tępienie 
bowiem polskości na Blasku przeprowadza 
się w jakiś nacyonalis+rczno-sadystyczny 
sposób, w kwestyi Jaworzyny prasa-czeska 
jednogłośnie sprzeciwia się wszelkim ustęp
stwom, p. PetmszewTcz tuli się dalej bez
piecznie do lwa czeskiego, a p. Benesz opo
wiada dziennikarzom w TTngwarze. że losy 
Galicyi Wsch. są niepewne, źe Rnsya bę
dzie powoli zbierać swe ziemię i że z tego 
powodu o przyszłości Rusi Przrkarpaek'e| 
nie można nie pewnego powiedzieć. . .  To 
znaczy: można powiedzieć, że z.vm?e ja Ro- 
sva. gdy ..zbierając swe ziemie" dojdzie do 
Karpat. T a lio  są nadzieje i życzenia p. Be
nesza,

Ale wróćmy na chwilę do przeszłości, 
teraźniejszość bowiem zbyt przykra mówi 
historyę.

Przeszłość opowiada, źe budowniczowie 
Polski i Wegier, Połesław Chrobr? j św. 
Stefan, wspólnie walczyli z  Niemcami i... 
Czechami i że np. do Kijowa wkroczyło 
z Bolesławem 500 ryce-zy węgierskich. 
Hirtorva twierdzi, że przez 300 lat wał
czyli Polacy ramię przy ramieniu przeciw 
obu wrogom silnei Polski i silnych Wegier 
i że czeski WTóg już przoz Gallusa nazwa
ny bv! i n f e s t i s s i m u s ,  a wszyscy kro
nikarze potwierdzali tę opinię. Że Karol 
Robert pomagał wypędzać z Polski Wacła
wa. Że za Karmierza W. i Ludwika Kra
ków i Buda byłv dwoma sąsiodniemi ogni
skami kultury. Że z za Karpat przeszcze
pioną została na polski grunt świetna li)'» 
Andegnwenów, z którei wyszedł Uniwer
sytet krakowski. Chrzest i Unia Litwy, 
nrzyłączonie Lwowa. a za tern Grunwald, 
a za tern „godzina wieków Jagiellońskich" 
zadzwonTa Polsce na wielkość" i sławę. Hi- 
storva mówi potom o dwóch Jagiellonach, 
królach węgierskie^, którzy taksamo —  jak 
nasi Żółkiewscy i Koreccy —  pad1 i boba- 
reteko w walce z islamom w czasach, gdy 
polska i Węgry brły  wspólnem przodnnlem 
chrześcijaństwa I  o tom. że węgierska 
płynęła krew w krom ^tefarie, dzielnością 
i rozumem iakże podobnemu do Chrobrego.

Dr Divoki snnł —  w swvm odczemie —  
nic historyi dalej, przez okres imrdku po
litycznego Wegier i Polski w  wieku XVIII. 
i przez zmienne kolele obu narodów w XIX. 
w. Przeciw uciskowi Po’ ?>ów protestowali- 
Kossuth. Deak, stary Andrassy. podnosiły 
"los komitaty węgierskie, za wolność W ę
gier bili się Bem. Dębiński, szła ta troiir- 
cya aż do ostatnich lat, do drogiego An- 
drassv4ego, Bathvan‘ego. Anpony'‘ego. Są 
to rzeczy —  aż do oferty Wegier walcze
nia z bolszewik.ami w r. 1920 —  dobrze 
zimne. Po stronie "wefrierskrei —  mimo 
wszolldoh kompromisów, podyktowanych 
polityką praktyczną —  zachowano zawsze 
w postępowaniu z Polską piękny gest 
i szlachetną lin;ę. Karpaty zdawały biC 
symbolizować ów rycerski romantyzm we 
wzajemnym sto*jnku obu narodów. A było 
tego romantyzmu nawot wiecej .no stronie 
Garłucha. niż, po strenie Oewontu...

Dlaczego Warszawa zniszczyła ów cenny 
spadek przeszłości? Dlaczego zrobiła to 
b e z  p o t r z e b y ?  Bo przecież dobre sto
sunki z  Czechami n ie  m.u&z.ą oznaczać 
odepchnięcia Wegier. Cóż to >est za miłość, 
ż « aż każe nienawidzieć spokojnych są
siadów? Jąka racya stanu radzi nam rzu
cać W ęgry w obiecia Niemiec? Ozy to bę- 
dzio z korzyścią dla Polski, gdy ten dzielny 
i patrvotyc7,ny naród stanie się elementem 
rewolucymym w Furepie, drzemiącym wul
kanem przyszłej woiny

Zakończmy przecież wyrażeniem nadziei, 
która wypowiedzieli wozorei: p, Piveki i pp. 
Chyliński. Jędrzoiowiez, Wł. Tetmajer, —  
że rozum oświeci i te mroczno drogi naszej 
dypłomceyi. Są prawdy, które nawet war
szawscy dyplomaci uznać muszą prędzej 
ozy pó'nVi. A iedną z tvc.h prawd jest 
w całokształcie Parzych przriaznych sto- 
,.simv ć.-y z Wągrami f ten w.ażnv szczegół, 
źe iak wpdłitg W andy patronów’* Polski 
i Waater. <w Woiciech i św  Btęfan. po
stawił? miedzy obu naństwa^d Karpaty, jako 
«M :i I wieczną granicę, to granica ta musi 
"rtnb, rvwfi«+aA,

prezer Odrodzeiria. Nawiązując do hirtoryi 
unii połsko-litewskk], ypowtau’  się »  zb'i- 
żeniem polsko-litewskiem. Natomiast występuje 
przeciwko uzgodnionej fonnuk f proponnje 
p o jęc ie  formuły swrgo klubu którą odczy
tuje.

Po oświadczeniu marszałka, ia  dvskusya ge- 
doralna nad wniosk:em komisji politycznej od
będzie 8ię w poniedziałek. posiełŁeni« za
mknięte

Wilno. P. A. T. Dzisiaj o -oczlnfo 13-tej od
było się posied7.enie konwentu seniorów, na 
którem ustalono porządek dzienny dzisiejsze
go posiodzema plenarnego. Przewidnje on dy- 
akusyę genis alną w sprawia uchwały zasad
niczej. Ustal nn o pierwszą kolejkę mowrów, w 
ogólnej 3ości 15, stosując klucz partyjny taki 
sam, jak dla konwentu, t. j. jednego mówcę 
na 10 posłów, przyczeoi każda Biopełna dzie
siątka otrzymuje prawo przedstawienia jedne
go mówcy. Większość stronnictw reprezento
wanych w konwencie t ypowiedziała się *a 
tern, aby przed uchwaleniem zasadniczej formu
ły orzeczeniowej ni* były dopuszczone na ple
num żadne wnioski i iaWnelaeye.

Warszawa. (A. W.) „Przegląd Wieczorry" 
donosi, że oninia kół rządowych w stoetinbu 
do uzgodnionej pn^a większość stronnictw: 
Sejmu wileńskiego formuły Orzeczeniowej, ies, 
przychylną. Formuła ta umożliwia Tządowi 
prowadzenie polityki w sprawie wileńskiej w 
taki sposób, który uzyska niezbędno sankeye 
mi ed z.yTiarodcw o.

Warszawa. iTol. wł.) Z Wilna dochodzą wia
domości, ie  formuła ucirwały, w.Jołająca Wi- 
Ieńszezyznę do Polski, znstanu n*'eniai jedno
myślnie przyjęta. Po uchwałę ^.hn wileński 
wyb'wzf defegacyę z 15 osób złożoną, która 
przybędzie do Warszawy. Przyjazdu j©l nale. 
ży oczeldwać w końcu bieżącego tygodnia. ,

Kcronasya papieża Piusa XI.

M  U 9 f  3 oMa lin  wił.
Wilno. P  A t  . . .o • ostarnicm posiedzeniu

Sejmu w i le ń s k i^  Fedorowicz, odezy
awszy .. < iiioną fr>rnji-fę orzeczeniową (po 

dana pnez na, w p o n ie d t i^ y  m Ł -z-) uza
sadniał poszczególne jej plłnk,y 
P. P. S. zabiera! głos pm Zasztowt. odczytu 
jąc deklarację swego klubu.

Wkońcw momawiał pos. Btefan Miekiewic*.

PIĄTE POSIEDZENIE SEJMU.
WHno. P. A. T. Piąte z  kolei posiedzenie BeJ- 

rau rozpoczęło się dziś o godzinie 17.50. Otwo
rzył je wicemanss aJok PederowicŁ Porządek 
dzienny: 1. Koimmikaty mai«załka: 2. interne- 
lacye: 3. wnioski; 4. deklaraeye; 5. dyakusya 
generalna. Po przyjęe:u powyżfzego porządku 
dziennego, sekretarz Uałko orttzytał wniesioną 
interpelacyę, po zem wicemarszałek otworzył 
dyskusyę gmiernłną w spraw:e uchwały orzecze
niowej, udzielając giosu .posłowi Janikowskie
mu z Raił ludowyL

Ce!sgat r z ą j  p s i za sat§iiin?!ą.
Lwów. (A. W.) „Kuryer Lwowski1’ zamie

szcza wiadomość z Warszawy, jakoi/y delegat 
rządu polskiego w Wilnie b. wojewoda war
szawski Sopan miał się oświadezyi za udziele
niem Wileńszczyźnie autonom1-, Sołtan miał 
zaznaczyć, ie nie wridi.' możności zunifikowa
nia Wildóezcsyzny z Polską zo wzglęrlu na 
zbyt s:lne różnice (!) między obu tymi krajajnl 
zachodzące.

(Pod.  Zdaje s:ę, że dużo większą komęc- 
tcncyę w osądzaniu potrzeby autonomii dla 
W:leńszczyzn.y ma Sejm waloński, niż p. Sot- 
f.an, który zna Wilno od picem dni... Upór nie
których czynn"ków pe skieh we wm vwianin 
w W'1n:an. iż bez auiomero  ̂ żyć me mogą, jcet 
istotnie podziw i era go lny). .

H s y a  Lfgi N a ro d ź  znowu w WSIiif
Jakkolwiek Liga narodów uznała »wą rrfę 

w sprawie wileńskiej zł skończoną i postano
wiła odwołać ,.kom'syę kontrolującą", n:t 
prośbę rządu kowieiissiego sokretarj j t  Ligi wy
słał jeszcze łę aomisyę <L> Wilna dia zbadania 
sprany aresztowanych, a dziś już wypuszczo
nych litewskich agitatorów przewrotowych.

Jak donosi korespondent „Gaz. Wafsz.",
: omisya kontrolująca w osobach pułk. Cbar- 
d gnj-, Bergera, Tsu Tsu. i Las eza, przybyła do 
Wilna we eeswartek, Usiłowała ona wywrzeć 
na prezesa T. P R., Meysztowicza, nacisk, by 
pozwolono powrócić i zamieszkać w Wilnie 
Litwinom i Białorusinom, wydalonym z Wiień- 
szczyzny z powodu udziału w organizowaniu 
znanego semacnu w dzień otwarcia Sejmu wi 
leński^go

Sprewę Sejmu roleńskicgo Chardigny i La- 
sic-Ł. jako rusofile traktują lekceważąco. Char
digny okiftślił Rady ludowe jako najbardziej 
szowinistyczną grupę s powodu chęci Rady. 
by dełe^aoya Sejmu wileńskiego weszła w 
skład Sejmu Warszewskiego. Największe zain
teresowanie Sejmem zdradza pułk. Tsu tsui, 
który nomie sobie nawet szczegóły, dotyczą
ce stosunków partyjnyeb,

Chardigny, nauczony doświadczeniom, mie
szkał w wasymie wszędzie jednak nadał mó
wił demonstracyjnie dużo po rosyjsku. Korni 
sya w sobotę miała wyjechać do Warszawy.

Rzym. P  A. T . W niedzielę odbyła się uro
czysta koronacja Papieża Piuta XI. Od go
dziny 4 ranc tłumy zaczęły zalegać plac św. 
Piotra. O godz. 6 otworzono wreta Bazyliki, 
którą w c.ągu 15 minut zapełniły Hlkudzie- 
'■ięciotysięcane tłumy. Na placu zgromadziło 
się w tym czasie blisko 1O0 tysięcy osób 
0 godzinie 9 w obecności rodziny Papieża, 
przedstawicieli ciała dyplomałyezn ago, o rai 
władz miejskich, rozpoczęły się ceranonif ko
ronacyjne. Wchodzącego Papieża pou hal trey- 
p-esbiter Bazyliki kard. Meny del Val. O gtd*- 
10 wyruszył wspaniały orszak papieski.

Na mszy £w., odprawionej przez Ojca śv., 
obecnych było 52 kardvnałów. Modły na in
tencję koronacji odprawili kardynałowie" Va- 
nntełli, Vi<v> i de Tjii. O godzinie 11 po znszj 
św. kardynał dyakoi^ Besietti włożył tyarę na 
głowę Papieża. Wszyscy kardjnałowie u cal o-, 
wali rękę ł stopę Papieża, który udzriił bło
gosławieństwa 

Po odbyciu ceremonii korono cyjnej Ojciec 
św. z łozy zewnętrznej Bazyliki i d? słtt bło 
goslawieóstwa zebranym przed świątynią tłn- 
m m  Wrojsko prezentowało broń. Tłumy ma
nifestowały entiszyastyeznłe na cześć Papieża.

NOWV KARDYNAŁ SEKRETARZ STANU.
Bertir. P. A. T. Dzienniki zamr >9zc i js de

peszę Telegraphen Union * Rzj-mu, ie Papież 
zamierza nadać godność kardynalską nuncju
szom w Berlinie, Madrycie i Paryżu Vrócz to
go pojawiła się pogłoska, ie  kardynał sekre
tarz stanu Gasoarri tylko przejścioi o iwastu [e 
ten urząd f że następcą jego ma zostać jeden 

powyższych trzeć’’  nuncynsrów. t
(Red. Jeszcze zr tycia Benedykta XV. wy- 

mieniano mons. Cerettiego, obecnego nttneyu- 
szr w Paryżu, jako naetepcę karo Gaspe^ego.

Wone. Ceretti byl do niedawna „soetitutc" 1%. 
zasiępes.  ̂ kard. Gasparriego w sekretaayacid 
=,anu i imię jego często pojawiało się w pra
sie pi skiej z okazy, okóuika kaid. Bertrama, 
Jest zwyczaj, że każuy nuneyusz pierwszej 
klasy, CMłwoływany z nur-yatury, otrzjmuje 
kapuuez kardynalski. ajnoveatwi fit promove»- 
tur).

Ech? koranacyl w  riisce.
Warszawa. P. A  T. W  dniu koronacji Ojea 

św Piusa XI ksiądz bskup Gall celebrował na* 
bożeństwo poetyfikalne w aiebikatedrze św. Ja
na. Nuneyusz Apostolski M&gr. Laorij arcybi
skup Cfezn, zaintonował „Te Deom Laudanras^ 
i . liaełi* uroczyście błogosławieństwa W  stal
lach zajęl1 miejsca obecni w Warszawie ki ęta 
biskupi, prałaci, kanoriiey metropoflitalni, g?nu» 
ralny adjutant generał Jacyna w zastępstwie 
Naczelnika państwa.. W  prezbytoryum zgromari 
dzili się nrzeastawiciele '  władz pańrtwowj/ch, 
marszałek Sejmu Trąmpcajrtiski członkowie ga 
bbeti i ciała dyplomatyczne.

ODPOWIEDŹ OJCA ŚW. NA GRATULACYB 
POLSKI.

Warszawa. P. A. T. Prezydent ministrów Poe 
nikowsk! otrzjnnał, w odpowiedzi na życzeria, 
złożone telegraficznie Papieżowi Piusowi XJ 
następującą aepeezę od kardynał? Gasparfego: 
Jego Ek c-deim/a Prezydent mic‘e*rów Poni
kowski, Warszawa. 0;i*ee sw„ wrresz m uczo- 
efami i życzeniawyrażcneml przez Warz^ 
Eksęelencyę u zwrłen. ir !e*iiu, oraz w imienin 
Polski, poleci* mi przesiać pami swoje psi e- 
skie podziękowanie, oraz zapewnił Pana o swe 
ie,1 ojeoi 6kiei tycdiwości dla drogiej Połsld. 
Kardynał 6aspariH<

OŚWIADCZENIE GALWANAUSKASA, 
Kowno. P. A. T  Dn;a 12 b. m. Prezydent

Dokoła przesilenie gpbtaetiweto.
Warszawa. (Tclef. wł.) Sprawa dymisji min. 

Narutowicza zostanie załatwiona po nawrocie 
p. Nanze1nha oaństwa d" Warszawv. Na środę

Delegat Japonii, 
stanie jakiś cza* ( 
zwiedzeni kilka 
Paryża.

Przyjazd komisji kontrolnej

pułkownik *IVutsui, pózu- 
• Warszawio, a następrie, p*» 
miast polskich, uda się

pozostaje id
zwołano posiedzenie Rsdy m rtstrów na sje*-1 związku z  niedawnfml aresztowanymi aglta< 
cjsiną ?f«yę, :i;i kt. n-j ' cezie omawiany pro- torów pod narzutem zamachu stanp w 7"1ł> 
jekt w sjiTai. ie i dbudo-wy, który stał się przy-1 Komisya stara się o zwolnienie aresztowanjeb 
Czyną incydentu z min. Narutowiczem. W ko
lach politycznych panuje przekonanie, ie  cały Roktwooia polsko-niem. rozpoczęto .
incydent z p. Narutowiczem zostanie załago
dzony. W związku z tą sprawą p. marsz Sejmu 
Trąnipezyóski odbył dłuższą konferencje z pio
nierem Ponikowskim P. min. skarbu Michalski 
w ciągu bieżącego tygodnia wygłos! przed ko-

Genewa. P A. T. Biuro Wolffi donosi: Mf> 
nistęi S^hiffe- i podsekneta* i etanu Lewalu 

odbyli pierwszą konferencyę z  prezydentem ro
kowań niemiecko-polskich Ćatonderem. Poi i<* 

misyą skarbowo-budżetową espose o po.ożeniu iwa  ̂ P* Daloeider lekko zaniemógł, pierwsze ple
narne poskrdzenie odbędzie się dopiero we wto
rek po południu, podkemii/ e zbiorą się w po
niedziałek.

fmnsow ein pr.óstwa.

hm  R isszeiąiliwa RoniRscya.
Warszawa, (Teł. wł.) Rada ministrów na po- 

działkowecn posiedzcrJu admmi-tracytnem za
mianowała p. Mieczysława Mickiewicza woje
wodą wołyńskim. Mickiewicz poeh*»dzi z Kijo
wa i był tam za czasów ukraińskiej centralnej 
Rady ukraińskim ministrem do spraw poleki.ił. 
Ncminaeya ta w sferach politycznych wywoła
ła wielkie zdumienie, albowiem p. Mickiewicz 
znany jest er swych ukrafnsf.1skicb poglądów. 
Przeciwko jego udziałowi jako mhrstra w cen- 
h-ainej Radzie ukraht^kięj swego czasu polsk 
Komitat wykonawczy’ na Rusi, główna organi- 
zacya reprezentując? inteniśy Po’aków na 
Ukrainie, założył kategeryciy protest.

PRZEDSTAWICIEL POLSKI PRZY KWI- 
RYNALE.

Warszfwa. (Telef. wł.) „Kuryer Warszawski" 
notuje wiadomość, te obecny dyrektor depar
tamentu politycznego, p. Augusi Zołeekl, zosta
nie prawdopodobnie mianowany przedstawić.e- 
łem polskim w Rzymie przy Kwirynale. Na 
jegc miejsce pewne Koła po’ityczne wysuwają 
kandydaturę Szymona Askenazeeo.

M. S. Z. NIE BRDZIE ZUPEŁNIE ZAŻY- 
PZONEM.

Warszawa. P. A. T. Biuro prasowi 1L 8. 
Zagr. komunikuje, ie  wiadomość „Kuiye*a 
Warszawskingo", jakoby p Szymon Asirenatj 
miał zająć stanowisko dyrektora departament 
tu pełitye-nego M. S. Ł . pozbawiona jest 
wszelkiej podstawy.

KONSULAT POLSKI W  KOSZYCACH.
Cieszyn. (A. W.) Wczoraj wyjediał z Jloraw 

skiej Ostrawy do Koszyc tamtejszy konsul 
polski. Lechowrki, w celu objęcia stanowska 
konsula jioTk ego w Koszycach. Konsulat poł 
sld w Morawskiej Ostrawie zostanie zn ssiouy.

KOMISYA LIGI W WARSZAWIE.

Z piwodn wuiowienia powyższych rokowań, 
prasa polska na G. Śląsku zwraca uwagę nr 
niewyjaśnione dotąd stancwisko niemieckich! 
obywateli narodowości po skiej po tamtej stro
nie linii demarkacyjnej. M. hi. „Polak" zazna- 
v.za, że jeżelihy rz^d n*ent. rJe udzielił w przy
znanej mn cześc1 G- Śląska autonomii, wten
czas upaść powinny wszoikłe robot iązaptu ze  
strony polskiej wzgięuem Niemgśw w polskiej 
połaci G. Śląska o ezwn Niemcy powim' na* 
nJęiać

Mothwsść ustęjrienia t  Beorgi.
P a y i  P .  A .  T .  ( W .  B .  K . )  W e d ł u g  „ E c h o  d e  

P a r i 8 * ’ ,  w  ł O i r d y A s k i c h  k o ł a c h  p o e t y c z n y c h  m ó 
w i ą  o  m o ż l i w o ś ć  u s t ą p i e n i a  p r e m  e r a  L .  r y d  
G e o r g e .  M a  b y ć  j e d n a k  r z e c z ą  p - w u ą ,  z e  L l o y d  
G e o r g e  d c n r o w a d z i l  j e s z c z e  d o  k o ń c a  r o k o w a ,  
n i a  w  s p r a w i e  k o n f e r e n c y f  g * m e ń * ł  e j ,  g d y d  
w  t e j  s p r a w i e  m o ż e  l i c z y ć  n a  p o p a r c i e  w i z y s k *  
k i c h  s t r o n n i c t w  a n g i e l s k i c h .  € k ł v b y  p o  z a k o ń <  
c z o n i o  t y c h  r o k o w a ń  n a e t ą p i h .  d y m i s j a  1 .1  o v d  
G e o r g e ’ a ,  w o w c z a e  b ę d z i e  C h a m b e r l a i n  s t a r a j  
s i ę  p r z e d e w s z y s t k i *  n a t w o r - y *  g a b i n e t  e a y s t «  
k o i u e r w a t y w n y .  A  g d y b y  m u  s i ę  t o  m e  p o w i o *  
d ł o .  w e . i o d x » ł b y  w g r ę  p r o w i z o r y c z n y  m c  B a k  
f o t w a ,  k t ó r e g o  w p ł y w  o s o b i s t y  o d  c z a s u  k o m  
f e r e n e j n  w a s z y n g t o ń s k i e j  s n a ć z u i e  w z r ó s ł .  B a k *  

■ f o o r  b ę d z i e  u s i ł o w a ł  s t r r o r z y ć  n o w ą  k o a l i c j ę ,  
w  s k ł a d  k t ó r e j  w e j d ą  t a k ż e  r i e z a w i ś l i  J R t e r a l i ,  
a d o  k t ó r y c h  m i a ł b y  s i ę  t a L i a  p r z y ł ą c z y !  
A s ą u i t b  i  L o r d  G r c y .

Parj-ż. P. A. T. Korespondent Havasr d o ' 
nom z Londynu: Gabinet augieUki n.:ał się 
dziś zaiąć notą francuską w sprawie konfereu- 
eyi w GęniK. O nastroju w Londynie korespon
dent donos., co następuje: Lloyd George d *  
tychczas c’?gle leszcze jest przecłwhj odro
czeni*, na'eży jednakże wziąć pod uwagę. M 

j chociaż Lloyd George ujął w swoje ręce ure*
Warszuwa. P. A. T. Jak się dowiaduje „Prze- Ifflilownnle tej sprawy, to Jednak ł ku Jega 

gląd Wieczorny’1, pobyt kemisyi kontro'njącej kołc-ów w gabinecie Jest odmiennetrr zdan.a. 
ministrów Galwanausitas złożył na radzie m*ni-jLigi nar,»dów z pułkownikiem Chardigny na Możhwe jest, że w łmre gabiirtn eną-plsk-ego 
strów oświadczenie, w którem zaatakowaf Pol-'czele, która to komisya przyhyla do Warsza- n'?wni s;ę różnica zdań, gdyż z niektórych 
skę za jej politykę w sprawie wileńskiej, je-iwy, potrwa kilka dni. W dniu 15 b. m., w myśl stron podniesiono, że należy a.arać s’ę o osąg- 
dnocześnie jednak wypowiedział się za konie-uchwały ostatniego zgromadzenia Rady L'gijnłęe'« komprom;sn pomiędzy stasow *k em za. 
cznością zbliżenia Litwy do Polski. * narodów, kończą się pełnomocnictwa kos. jivi. ijetem  pracz ga met londynsIU a paryski.
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Z dnia pel?lv«uej,o.
ZdCni^Aowany ^ederalista*.

(M> wojska j u  Żeligowskiego 38” iy Wit
uo —  jako mąż ^ufania Belwederu zaeeął lJU> 
działać p. L. Aontmcwez, który był nawef 
Płz«  jHJwiea ru ». na azcaęście kró^ij cy
wilnym wielkorządcą t. zw. Litwy Środkowej. 
Dzi(< gdy Sejm w leiiski dal tak stanowczą od
prawą fedf 'yctny® zakwswn p. Ahwr- 

: mowicz, Kfcóiw jeat obrcni> redąkJfcfcfilą „P-rze- 
g&du Wileńskiego" —  pokazał swe pra.w-dr'we 

. aMicie i -tdowad-iia w swem piśmie te wy
bory wi' 'jaskie były fettoabiigiera, z który® aflrt 
powajfrm*- llfeiyć —ię nie. powicie®.

feowiodziano tam, że „liczba wyborców nie 
ma tmlu-ju> rmacwmj i ie rząd f ulsk „64%" 
gło^ajiąt yrli .. ^czarował tak, jak magik % oy- 
IinrJra wvdobvwa kurę. dwa tuz;ny jaj i 10 
łokci kto&asy. Wszystko jąe* Ouzyą łub woltą. 
Urzędowa statystyką —  « fw :aAe*a p. tbir- 
mowiiz —  ni *zage nie di wodzi. Tłumy Ł-ły de 
urny wyborcr.ej, bo wszystkie czynniki miaro- 
łajne, władze, duełiowidfistwo, cala Srflća i»- 
ktroktbrów rząlowrcfo w tym kierunku agłto 
wata i wywierał* presyę’ '...

I ten to p. Abramowicz był desygnowany w 
fałwfWlerto na „zbawcę" Wileóezc-^«my_

S p r a w y  s p o ł e c z n e .
Protesty górników w  W: liczce 1 Bochni

W sobotę dn. 11 b, m. odbyło się w Wielicz
ka z inicjatywy organizatyi chraeścijauskiej 
imponując© zgren ad zenie pubiiczr a górników 
ralrr.arnych, aby zaprotestować po ra drugi 
jorzeesw przyj Moniu ich do Kasy chorych. 
W oarólncj liczbie conaimniej półtora tysiąca 
judzj znajdowało się także wielu crorwonych 
weteranów P. P S-, którzy na równi z innymi 
jitc mieli dość siów potępienia dla s w c li pro
wodyrów: tow. Kłemens'ewiczaf Tatary,-Cza
pom i innych za zaprzedanie ich do żydow
skiej Kasy cho,/eh. Bz:ęki tylko peliamoma- 
tdn tłumu przez mówców chrześeijańslroh. nic 
przyszło do poturbowania p. Tatary. Przedło
żą* e rezoiueyie domagające fcię nywrócents 
Jawnego stanu rzecs-.y, uchwalono jednomyśl
nie. Wysłano tolegramy do p. marszałka Sej
mu, Klubu rhrześe. robotników i głównej dy- 
rołtcyi górtiTzo hutniczej w Warszawie o 
wstrzymanie niosprawiwi1'rwej uchwały. TJonwa 
h »ą  -ezolueyę przedłóż* ła depwta/ ya r p. A. 
Jurkiem ł Józ. Płońskim na czełe w asyście 
TntT-tłys?eoznra tłumów p. staroście i p. Di 
wńiowskferau. d rektorowi żupy 8n!lnarnei w 
Wk 1'ozce. P. starosta j»rzvT7,okł natychmiast' 
Tnlerwenhłwać w województwie leżak. Pieśnią 
>»Nie rzueim ziemi!” zakończyło się to. pter*'- 
śze pubdr-zne zgromdzenie górrTtćw salinar
nych pod egMą orgausizacyi chrreśrfjaft.;kie).

8.
W  toj samej sprawie odbyło się w niedzielę 

pwbJr me zgromadzeni© gómików Mlinarwrch 
m  Boełrrt. dokąd zostali zaproszeni referwiH 
OBganizacyi ehnsrseijflfekh| z W ielicki. Jak
kolwiek ogół tamteiszych salinarzy słuchał chę
tnie wywodów mówców, bo czuie się pokny- 
wdzflfsy *  po r^du preydzMerea Ich do powia
towej Kasy chorych. t o  jednak pewna ld fta  
„w rjrów  ezi-r* ornych”  'silnie przeszkadzeb w 
pr?.enrowadzen'u definitywnych prhwal. Pe- 
wrryer czerwonym, delegatom dotąd dobrze stę 
powodziło przy Kasie chorych, jeżeli tak bar
dzo e* nią obstawali. W  każdym razie P. P. S. 
zachwiana jest w Bochni silnie i '“zekać na
leży. jak mnie w gruzy tak, jak się to ałain 
w Wieliczce.

J*. KłemenB Taiara. pre»“ i Bady robotniczej 
P. P. R. w Wieliczce przysyła nam. pa pod- ■ 
stawie § 19 ust. n.aa iiastępuiące sprostować 
yranie naszego (to P iesienia z 10 lutego.

wPie jest prawdą, że przychodziłem do dy
rektora Dhwi lor-skiego z po?1 m Kleiner de- 
wfcseBi i Dr Morycem Horowitzem, obecnym

prezesem pow. Kasy chorych J :<u m z nimi 
u f f  rahna aa dyr. I>awidowekiego, ta musuil 
wą dać rozporaądzenie, iś od 1 lutego 1922 r. 
będą wszyscy robotnicy salinami ł.Jożeć do 
pou. Kasy ełwrj ch, dhaó i  V wiał dotąd ża
dnego rozporządzenia z Warszawy. Natomiast 
jest prawdą, te  ja. Klsąaeąs Tatara, razem a 
(ip -tigłą Andrzejem, WirhaHku®* .Janem a 
Bocł ni oraz z patHen Żuławskim (T 'ła 22 gnid. 
i921 r. . 16 siyezrra 1922 r byliśmy u p. dy- 
rektora Skoczylasa w łfrafcowfc, j-itr,ie5my się 
domagali kategorycznie. V f ndwtntey sffinmrai 
pr.jdąrzeri d ) pc- Kasy chorych w Wieliczce 
m  rt kaz' rfcądu. nic na ubezpiccseiriu, jafic 
rebótrecy esłicaroi dotąd miel i, « ic  ucfotpłeiF*.

Żc górnicy wre*iccy diw-korale wiedzą, kogrn 
mają dp zawdzięczenia niepomyślne dla nich 
c inadtenie dowodzi —  frprańrozdwjio z wlecn. 
które powyżej Tamwasaramy.

KRONIKA.
. W SPRAWIE JAWCRcYNY.

Wsinfl zgromadzono Oddziału Tow. Przyro
dników bn. Kopernika, odbyte w dnu 2-t “ ty c z  
n’a b. r., „wyraża głębokie przekonanie, że bez 
przczmnia, Pólsce Ja worzmy i bez wydatnej 
korektunr gram ?c  Spiszą i Orawy społeczeństwo 
pohkie ntgily nie pogodzi się z faktem zawar
cia un twy z Ozoeho- Stowacrą. Wobec tego 
zv. raca się walne zgromadzenie z usTjią prośby, 
do Sejmu i Rządu o prz^ikiowanie tej r-pra wy 
i doorowadzeuie jej do pom) Sinego zal.t- 
wieniii**.

W  toku dy-tkusyi piłdiiiesiomo zarazem, że 
icszt.ze w roku 1902. w czasie akcyi proceso
wej o Morskie Oko. jn-of. Pałzcr zroii‘1 odnośnie 
do Jaworzyny wyraźne za-trześenhj.

'ZAMKNIECIE BIBLIOTEKI JAHBELL,
Dzisiaj preybito na drzw:aeh gmachu Biblio

teki J igiełl. ogF-s,.ea e dyreKCyi, że zamyka się 
Pdbliótekę dla braku środków opałowych na 
czas nieogranczony. Zamknięcie czytelni, jak 
wypożyczalni dotyka w sposób d<*uczl:wy 
sfery naukowe nc-zcgo miasta, a głó*mio mło
dzież uniwersytecką, która, korzysta masowo 
z zapasów naukowych BihHo-tdd Jag^Pońskiei. 
Przybyli d’ a rtadyów uczeni zoskc .zorff zos aii 
tem za jśviem bardzo boleśnie, gdy i  i C7.yteln:a 
rękopisów jest zamknięta. Fakt ten uderza 
tem więcej, iż n’e słidzaro, aby dla braku opału 
zamknięto choćby jedną z Fcwiych powszechnych 
szkół żydow?k'eh — pip-wsza padła ofarą naj 
wi( !̂,!za pracownia naukowa w jiai&twie.

Kraltow, 14 lutego.

NACZELNY DYREKTOR MISYT Y. M. C. A. 
W KRAKOWIE. W niedzielę’ rano przyjechał- 
do Krakowa z Warszaiwy szeł miraż Y. M. C. A. 
na całą Europę, p. D. A. DavK Na dworcu po
witali gpścła członkowie kraliowskiego oddzia
łu Y  M. C. A. i  p Rtoem na ezeffo. Bepośrednio 
po przyjeździe, p. Dav;ia odjechał samochodem 
do fcrady Y .  M. C. k .  w Iżyeach, poczera od
był konferencyę t  Instruktorami organizacyć 
ameryV "tu Vc.a, dz‘ *śp jącycłi na teren' e Krako
wa Przyjazd p. Dav:sa związany jeist ze spra
wą zamierzonej Kkwidacyi amerykańskich misyi 
i kontynuowania ich działalności przez polskie, 
stowarzyszenia społeczne. Na cześć gościa od- 
pyło się wczoraj w l ali Grand Hotelu ŚT.ia'lanie, 
wydrne przez krakowski oddział Y. M. C. A., 
w któremi’ wziął udz.ał szereg osobistości miasta, 
interesujących 8 ę ruchem Bpulfccz.m.m.

Wczoraj odjechał p. Davis do Czech., ahy 
uCzcstimcy.yć w uroczystościach przejwia dzia
łalności m syi amerykańskich przez stowarzy
szeni! czr̂ skie.

COŚCIE JtTGOSI OF.OANCCY W  KRAKO
WIE. -Tosip Kosor, najgłośniejszy z współczes
nych jugosłowiańskich autorów dramatycznych, 
przybędzie jutro do Krakowa, gdzie zabawi kil
ka dni, puczem uda s:ę do Lwowa, gdzie teatr 
miejski wystawia jego sztukę: „O skibę”. Ba-’ 
wiący od kilku dni w Krakowie znany jugosło
wiański hiewryk literatury, v ‘Iim F-ancic, w>

głosi we czwartek 16? ł>. m. w Związku litera
tów {Dom artystów, płat św. DucŁa' publiczny 
wj kład w języku pilskim: „O współczesnej
litorahurift jugoelowfarfwkiej1'. Drtdeg^nt omówi 
twórczość Kos ora, Y^jr.ov:ca, Nazora, Szantica, 
Kiśeże i Caohara. Na w;.tł*drie ooe -̂ny będzie 
Kosor. Że względu n* gośnnę słynnego autora 
jugosłowiańskiego w naszem mreście i jprzyjazJ 
kilkudziesięciu studentów jugosłów:aftsidoh na 
studya uniwersyteckie dc Krakowa, wykład w 
Żwiązku literatów bedzie pewnego rodzaju m.a- 
Bifrataeyą przyjaźn i pobdra jugosłowi»A“kisj. 
-Sądzć należy że pub'toznnść uaszr pirybędzie 
'leżnie na czwartkowy wykład i zgotuje ser 

- d»OBnę wwacyę przedstaweiełom litoratury bra
tniego natodii W osobach pp. Fosor i Francica,

PEDUKCYA SR, W DYREKCYł POLICY] 
W KRAKOWIE. Y.ob-c-notatek w niektórych 
d/wmiksch o żamicrzmiyth mieusy twiowaniaeh 
i prznn'csrMiiach w krakowskiej Dyrekcyi połi- 
cyi. jratoSuiy proszeni ze sfer kompetentnych
0 oświadczenie, że wiadomość te ptó^gają na 
dowolnych kGmbjnacyacL

OSOBIFTF. W sobotę 11 h. m. i*daył się 
w kośc:ele 00. Kaoueynów w Krakow‘e ślub 
j*. Haliny Nieciówacj z p. Stanlsh,® sm Ż>egli-( 
kowskhn.

POWROTNA BAJLA DROŻYZNY. Jak się
aow-p-dujemy, piekarze krakowscy zamierzają1 
-rtodnit:ść w najbliższym czaHe ceny pieczywa.
1 tak. nodwyżka^ma wvu(«ł:ć 4 ilk. na bułce, 
a 14 Mk. na 1 kg. chl«ba. Podobno daźen a ta- 
k:e i innych kunców w kierunku poir>otenia cen 
towarów stoją w zwrązku z daniną, na której 
pokrycie chcą sobie przysporzyć gotówkę pr/,ez 
podnoszenie cen. Odpowiednie czynn"ki wi.nny 
w? bulnąć w tę sprawę i rozciągnąć c/aj-ną kon
trole nad kalkulacjami kup:cckiemi,

CO MA SER DÓ MASŁA? Jedoń z pedago
gów. zaprzyjaźnionych z naszem msmeuj. przy
szedł do nas ze skargą na mlec-<arn’e Łucza-no- 
w'cłca przy ul- Pulwa'o, która wsławiwszy s:ę nie
dawno korrb-nacyą u ody na *0% mleka, 
sprzedawanej jfiko czyste mleko, ostatnio wymy- 
śiła inną znów p'agę na konsumentów. Otóż 
pożnHafącyra masła, tak rzadkraro -ołmcnfe na 
tftrgaeh, uwanmkowrno jego kupno jedynie ze 
serem — i to w równych ilościach?! Ser jest 
pożywny I może go jeść nawet pedagog, ale 
orzymus serowy z.late nam się dziwolągiem, 
zwłrszc/a w czasach dzwicLzej droźi zny. Niema 
jeszetj ^rzy^łowia: ,.kto ma na marło —  m* też 
i na soi’” ... 1 wprowadzenie nowych łeoryi przez 
instytut dojer ?a krów uważamy za niesłuszne 
wymuszanie na nlezamożnpj klienteli.

ipePŁOCH NA ULICACH KRAKOWA PRZED 
PSEM WŚCIEKŁYM, Wczoraj w godzinatł 
kannych, kiedy ii:'odŁ;eż szkolna zdążała do 
szkół, wybiegł z u l Smoleńskiej pies, którego 
okropny wygląd wywołał Ogólny postrach u 
przechodniów. Z pyska zwierzęcia toczyła się 
p:ana, bezmyśkiie patrzące oczy powloida jakaś 
biaława cieci, a mchy jego udrrdzały objawy 
wścieklizi,/. Rzeczywiście —  jak się późni aj 
okazało —  był to pice wściekły, którego wi
dziano mutępnie w rozmaitych pnrJrtach mia 
sta. U wyiotu ul. Funoleńskiej na plamach nat- 
knętn się wścidtłe zwierzę nr przecnodzątą pa
nią, j , hj» ją, a, ZMUttępnże skfarfarafo ślę z » 
ur. WiŚną. Tam wpadł na gnpo idących do 
szkoły ciiłopców i pogryzł dotkliwie kiiku chło
pców. Tak pędzać 7 ulicy na ulicę, pokąsał 
szereg uczniów. Wkońcu udało się 8fgającym 
policyamtoim psa dogon:ć 1 unioszk^iliwić. Po- 
kąsaiiymi zajęło się Pogotow!e ratunkowe i od
wiozło ich do Zakładu lcczr,iczego prof. Buj
wida.

Wobec licznych wypadków wścieklizny u 
psów. nrejski Urząd wetcy-naryjny ostrzega 
mieszkańców przed niebezpieczeństwom swobo
dnego wyvr>«zczaiiia psów i praypomina istnie
jący w Krakowie przymuis kag-ińcoi.y i nakaz 
zaopatrywania tychże markami rozpoznaw- 
ezeml

JAK ŻYC OS TUKAŁ łYDA. F 11p.ec Schaps' 
RoswisiiiiaSn doniósł do połieyi. że dola 12 b. m. 
nieznany osobnik, podający się za Tafer+a -wyłu
dził od nieco, tytułem pożyczki na wvkunno to- 
v.arów w fir.nie' Lindenbraum, kwotę 327 flOO Mk. 
Rzekomy Tafert wTęczyl’ Roscnscheinowi 5070 Mk ,

i kazał pijanych rakarz; 
ryatu.

P. CURIE SKŁODOWSKA

odstawić do komisarjako procent za wyświadczoną usługę. Gdy po jego 
odejściu Roeenecł i® udał się do firmy Łiuden
bauma z zapyłkniem 1 Taferta. dowiedział się że ‘ p pinoip 1 K, cn n w śk  A « » „ ! .  :.v
o takim osobniku nic w wyriłenionej fhmF nie- CUK1E b^ODOW SKA zostali —  jak
wiadomo. Reserwcłtcin. pad1 v.ięc ołarą w./rafino .wiadomo — wybran;, świeżo członkiem fitaocu- 
wanegc o i w f  Jwkiej Akadem o medycznej, która dla naszej

WŁAMANIE. Wc7.oraj p. î tan. Bilskiemu, *g- znakomitej rodaczki zrobua wyrom w swmA do. 
mieszkalouiu w domu pod*. 19 przv ul. Blawkew-f. _  . . * .
skiej, mrazianv sprawca dąmd! 1. tamkn:ętej szaf* »cza.owych tradycyach, orzyjmując pierw-i 
c.0.000 Mlc.. ięsiążccżkę P K G. Nr.J5^875 .a 1 ̂  kobietą do sw g »  grou Na .miejsce, oprćc 
154.062 Mk. 1 książeczkę Banku _ Malonoh Nr. j żniooe w Akademii tej. Kandydowało trzech
134055 na 1260 kor. Za snrawcą wdrożyła polieya 
piuwulriwtanła

»RESZTGVrANY MORITZ. Sąd olcr. karay 
w Fralewie resz''1 ńrał od dłuższego czasu lista
mi gończymi pic jakiego Jforitza lireL.iuuia, który 
donuścił się ■ szeregi .zbrodni kradzi ty . . jOnegda j 
et des.ła wiadomość z T»niowa, ie taiiitejszcj po- 
łicyi udało się Beckmana przytrzynu 5.

STAN ATMOSFERY: Wyi iwtametry Jay prztv- 
SOTiąf kię w kłnnmku południowym i loża* nad 
Węgrami. Deprcsya. leżąca «fcó uioczea. Półnffc*
nem, porusza się w kierunku DÓłnocno-wschodnua.

Ten p-Tatury w Poł-ce w godiwdch »®łwl**'’ i- 
wycb wahały się od 41 do —5 'Warszawa -j-1, 
Jkłznaó —3, Kraków —4, Pińsk —5). <.

7'cmp~atnra najwyższa wynosi1* w Wsrscwwłp
1 ̂  A* ̂  -'14e'

W Krakowie 8h wicreorair" ciśnienie 7*'9 8. Tem
peratura: maxnmnn —3.8. min ĵuin —'7.7.

P r o g n o z ę  w  wtorek:  Dość peg;;d3.-e, miej- 
ecami anglisto, slaby mróz.

Z Belski I n  ś -IaA,

LEKCEWAŻENIE JĘZYKA PC‘.SFłEGO 
PRZEZ ŻYDćW. Od pevraeeo czasu r  miastach 
Zagłębia Dąbrowsk:ego, a głównie w Będzi
nie — jak donoszą pisma na 'ejscowe — m W  
pione są afisze i najros att t&e ogloszuaia wy
łącznie w żargonie. Rów*'-ot poja* i%ją się szyl
dy i napisy w wystawacłi sklepowych, wyraża
ne w kabalistycznych znakach. Podając ten 
fakt, ..Kur Zagłębia4’ pisze: Tego rodzaju na
pisy, szyldy etc. w obcym języku wyglądają 
na wyraźne i aroganckie ignorowani uezuć 
większości ludności i lekceważenie ‘ języki pol
skiego, państwowego. Sądźmy, że wydział pra
sowy starostwa i magistraty zwrócą la to uwa
gę rależytę.

CHWAIŚL8NY PRZYKŁAD. Jak donrwi 
.Jłozwój1’ , w iucktórjch Związkach za w odo 
wy oh socyallstyeznych w Łodzi wyłoniła s'ę 
łendeneya w kieronku pouczenia Związków 
polskich *  żydowskimi. Łączeuie się pol
skich zocwaiistycznych Związków zawodowy! h 
z żydowskimi nie jest mile widziane preoz wielu 
członków «oeyal‘»tycznych Związków, i-zaczy
nają cmi skutkiem powyższego cptł°zczać szere
gi związkowe, przenosząc się do innych Zwią
zków, przeważni© polskich. ‘ tetatnio odd: ielli 
się także od Związku so yiAtyc/^ego szkla
rze curześcijanie, którzy utworzyli własna pla
cówkę za,v-odową przy pofefcich Zw ązkaefa za- 
wc-Aowycn.

LITW A C Y  ZALEW AJĄ ŁÓDŹ, W łódzkim 
^Rozwoju” czytamy: Od dłulszego czasu w mie
ście osuwem daje się zauważy ć znaciina HoS< 
przybyszów ze wschodu, przeważnie żydów ro
syjskich. którzy, cncąc na stałe zamieszkać w 
Łodzi, starają się «  po*wolen:«  n odnośnej wh. 
dzy. Należałoby zanjrtaf się te osoby, jaką. dro 
gą 1 na zasadzie jaldcb dowodów ©sołrstych
pńsdosta*^ i n t  igmanlee yu* ł » r8ąÓ*1 *7 '
że (k1 iffwiertni* władze tt TÓcą uwagę nj ton 
dośf n:cpoźądany, a nawet nicbe-z-picczny spo
sób em.igracyi do łcaju *rwiołów, których nic 
dotąd z Po'ską rtłe łaczvło.

DYREKTOR PORTU W  GDAŃSKU Po^ka 
dolegacya portu gdańskiego przedsrawila nr dy 
rs-ktorŁ handlowego porta gen Borowskiego. 
Kandydaturo por:era również naczelny Komi
sarz Rzeczypospolito^ Polskiej w Gdańsku, a 
także Ministerstwo przemysłu i handlu.

HARCE RAKARSKIE WE LWOWIE. UHca 
Pełczyńska we Lwowie była onogdaj tereneir 
gomząccj scemy. Oto pomocnicy rakarscy, na
łapawszy wielką ilość psów, zostawili bud» 
z psami pod szv-nkowuią, a sam* poszli zapijać 
połów. Skorzystali z tego ulicznicy i zaczęli wy
puszczać węźniów. Na to wypad’1 piani raka 
rze i wyw:jając laskami, zaczęli rozbijać zgro
madzoną publiczność. Dcmioro jakiś napadnięty 
przez rakarzy oJ»er położył kres tym harcom

znakomitych lekarzy Dow <aiziawsz; się j<*« 
dnak, że w Akidrniii powstała myśl ofiarowa
nia miejsca p. Curie, cofnęli oo! z gaJeateiyą 
właściwą Francuzom, swe kandydaturj ,  talu!że 
p Cup© Skłodowska wybiaac jeariogłośrró. 
Świtowej śławy uczona «»ow.„-“ ia jest tak 
«ki maą, że sama swej kandvdat:gy me sta 
wiała.

Przed jedenastu laty chciała ją powołać ęsf 
aozago crłomra franc. Akademia nauk ścisłych 
Wtedy jednak kandydatura p. 'Ourie-Rkłooaw- 
skiej upad’a 28 kłosami pr*,-ci^r 80, ktćfe otray- 
maj prof. Branly.

ZawiadsiJcaia i koimrackaiy.
POLSKIE TOW. MATEMATYCZNE. We wtorek 

dnia 14 b. m. o gedz. 6 ciecz wygi os i prof. Dr 
S. Żaren ba odczyt p. L „0 pojęciu ciała sztywne
go wobec temyi względność?**. Wstęp wolny. Go< 
ście miie widziani.

W TOWARZYSTWIE LEK.-RSKIEftf (Radzi. 
wiłbfflrskE 4) odhędzie się we środę 15 b. r .  o godz. 
6 wieczorem 7. ‘bn.tik na»kosre. na którerr Dr 
EL-enberg omówi przypadek meningitis .ypliosa' 
z deiuonstracyą. a ka.pt. t> karzyński wygi *śi od- 
C7gt o nidmu sztucznej z dcmoustracrą chorych.

EMIL TELMANYI, świetny akraype.c. w,aląpl 
dziś i jedi nvm koncertem w Stai vm Teatrze, o f_ 
8 w*rezorem.

WIELKA RFW1A TDM.VY‘EGC będzie daiu 
w turmie estradowej m  śpiewami \  .Operze" przy 
ul. Rajskiej, w sobotę 18 b. m. o godz. 4 po pól 
Ceny ndżone.

GEGTE^KI WAWELSKIF.
Dalsze ceffiefk! wawelskie ufundowali: lffifl 

i 1737-Tńą 1 ideusz Kraft i -Sp. Spółka akeyjnój 
jjji) 1839-tą pracowniąy Spólia akc. „Nasz 8klop4  
lgto-tą ©amięci CC :iók,: Pawlikowskiej: 184i-j»ą 
pracooi-ijiej V inspektoratu wydziału elektrycznp- 
go warsrawskif, dyrekcyi P. K. p.; |84fe gą Ra o* 
pedagogiczna 8-klaj. szkoły A. Weiecki i: 1843-cia 
ur/.ędnicy trou-wsjów ;ni»iskicti w Warszawie; 
-1844-tą w dniu imienin przełożonej — nauczyciel© 
i uezenice szknh b-andloi M.aroi Danielskisj;
1845-tą tnas7. vniśei. ijumn^niey maszvn i urzędnicy 
depart. glówn. staeyi Warszawa; 1846-tą tm>e ih, 
pracownik ós firmy M. Arzt w Warszawie — wnła* 
eająe po_30.000 Ałk. za cegielke, Pozatem p. D «. 
z igową jako karę zł saneczkomnio ou dii.-dzc na - 
Zamku,' złożył* 10<. Mk. v ■-

•i-.©*®*
Kalendarz karńdwśłowja

KINEMA^OGRAF NA BALU — to największa 
trakeya w tegoroc? atd karnawale, którą ujr :eó 

będzie można w< środę 15 b. m. w salach Siaro, 
go Teatru n. balu słuchaczów i zkoły nauk połN 
tycznych. Ażeby uśo.etnić ten pierwszy ba1 dy. 
Somatyczny, a z er agi ej strony, by daó możność 
wszystkim uczestnikóm, t szi.zególniej p lioną 
zobaczenia siebie i awyct toaiet _ -kra ii kin 
krakowskich, postara! się kanątet bali o zdin ą. 
Kinem tofirafi ẑne. Protektora] balu raczyli oL^ót 
mi L I kira.unt woj. Gałecki, prof. P stwofcwskl 
jal-o dyrektoi szkoły i g< a. Gsiftskfe jako jej uczeń. 
-D ko geście zapowiedzieli rwój prcyjazc deśegad 
Ministerstw, przedstawicielstwa 1 mutrę “gra/iic*.

©ras jaer* fi ai.â Dimt.-ści naszego miasta. Oboh: 
Wiązkow';' stip balowy, artystyczne karnety, oraa'‘ 
'iwio najlepsze muzTl i krakowskie: cywlo- j □ 9j, 
skowa, podniosą jeszcze wyżej łon balu i nadadzą' 
nw cechy europejskie. Dochód Ua cele Biblioteki 
słuclu. zów,

„RAUT AKADEMICKI >. Pod protektoratem Śe< 
łtr akademickiego U. J„ odliędz ê ste w sobotę 

dnia 18.b. nr>. w iali Małopol. Tow. rołn, pi. Szcxo-i 
oańsici. rant na fundusz budowy drugiego Dor,U' 
akademickiego. Zaproszenia wt i Ił  je śekretairSs 
Tow. Wgaj. Pom. U. U. J_ Jabłonowskich 12. :»5 
godz. 2—3 po ppł. i jroŁ i/atansoaowa, fitudendaf 
3, w tychże godzinach.

■ Ul ■>

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO komuniknjąt 

Dzisia,, f  o raz c;wrąrtv gron ska MoinarowsKui 
„Pan obrońer". przyjęła t  tokiem (towcidzei.ieiB 
na dotyeh szosowych iirzeustn '.ieniach. We to da 
i czwartek Wiaca_ua afisz „Roi nztyński". 'lątko- 
w» powiórze’ ’e .Bana ołtrodcy" zakupił- w calośc* 
,.Nu7?”. W sobo.ą wraca nr ofisa komedya „Czyó 
Sty Interra". - i

OPERA T OPTRETK A Ku uświęceniu rDn!» 
aktora polskiej*"”  daną będzie dziś na.iśw ższr

Sede vaeante.
Rzym, 4  lu te g o

(o) Bezkrólewi o po A óerei Papieża, przeży
wane w Rzymie, dostarcza nawału wrażeń, 
a jj&i b oć  rzfeesy po katolicku, to  znaczy głę- 
Woko i z  pchaą śrw-iąd om-ścią, wówczas prte- 
łyć  tu s'ożbu chwilę daejóąj w rałem jej det- 
ąąptjrtzueła napięcia. Hjstorya w tera no&.bna 
j « *  do natury, io bezpośrednio odczuć !  uehwy 
m  i a, nie daje; ^zyswuić je obie irożoioy 
żyłko u  poskocą wtułd. Alp t* .dy poety*, 
nular łwt, m a jk ą  c.n ą  praesz.of u jako V  
g w ją . to taki «pe*ób ujęcia tenrfiułjsrośei da- 
|» wyniki otereoczywiste, t. zw. literackie I jeet 
•bjawom «8t.-łyzmu. Od oocrątkóu je In k  r* 
nriliaocyi istniała peuna metoda itjn.onranui 
efawiii biiSżąLcj, by . módi ją  pizeżyć w pełni 
owiadioarej co aięcej rc‘ ndn ta oraaeza za- 
gw<H pOłi^UtoŁB cywliz-cyi i. była n » łką 
•stuk wszystkich: jeet to obrządek Zanik ry- 
Ou ia —  martwota jegó treści, czy zapełń© wj - 
ufcyęie się {m a -obrzędowych w inią rrózur 
H «“  —  ąłpnowi ąierhjrbnis o Isońęu danrj ry- 
wilizrcyi Roszłkl już tyłfcą obrządku tkwią 
<Ufś w cywCizAcyi 7.a bodu i to pod pootarią 
fajiiSofezą —- w wojsku; nątomiast, w Kości*# 
katolickim obrządek stal* Awłcm tchnie i t& 
Włcra ziarna przyszłych, kultur świąt*. A więc 
I tor*.* m  Rzyioij, ezem jeet właściwie owa 
prze -a ar a u t .g n  Papieży, tak ś*iśl© ujęta. 
!* rawry rytuału 1‘ przez to tak usrłoczn* na 
ębecna. rzeczywista? Oto jest jakby odsłon ę- 
«^«m aa jedno okamgidoo+e Stolicy Piotrowrj 
84Htoj w sobie, w  całej potędze i w{©knwt©śej i  
Uroczyści© zsz »dł s Niej w tych dniach Ben© 
dykt \ Y , ui tczyście wejdzw ua Nią r i ibą

.rem jego następca, lecz tymczasem, w tera
źniejszej chwili historycznej, Ona ukazujj się 
nam w blasku potężnym i terać wiemy, i f  ja
kiekolwiek cnoty zdobią tego, co stąd widnieje 
światu, jakiekolwiek są jego zasmgi i talcr.ta, 
przesuwa się to czystko, jak cień w tym bla
sku Cathedra PetrI.

Dwie chwile szczególniej uroczyste ma ten 
okre»«:-pogrzeb Zmarłego Papieża i rozpm żęcie 
Konklawe — epiłog zeszłego pontyfikatu 
i prolog przyszłego. P o g r z e b  B e n e d y k 
ta  t Y .  odbył się w Iług zwyczaju bez udzia
łu szerszej publiczności. Jest to jaż domowa 
niejako oeromorua w koło kf*pkuły. św. F5otra, 
a oprócr kanoników lej kapituły i kardynałów 
uczestniczą w obrędrio najbliżsi z utoczenia 
zmarłego wraz z iderownikaml fKttelstw zagra- 
n:cznych. Sarkofag, skis łający się z trz©ch 
trumien, mnfre„cz<.nych jedna-w dn.giej, ocze
kuje w kaplicy Chórowej, która leży naprae- 
chrkiw k*rłj“j- Najśw. Sakramentu. T f ytalłaeh 
ka-wwików zaokui ają ka-dynstowie, a opodal — 
*rak» dypłomatyczn©. We czwartek teóy. 26 sty
cznia, o gnd’ . wpół do 4-tej, po zamknięeiu 
wrót Ea-rrHk* wdała się kapituła w proe.esyb 
poprzedzając Arcyprcbos>.e*a Eazyiiki karet?- 
Yorry dd Vai. ©o ^aplicjr Nąiśw. Sdkrjrorn 
tu. gdzie zwłoki Pameża były od czterech dni 
wystawione Wyniesiono mrry przez drzwi bo
czne od s*rony kapl:cy Grcgoryańfkiej wp*est 
ku K mfei.yi. zaczem. po absólucyi. korowód 
skręcił’ do kaplicy Chórowej; w pustej prawie 
Bazylice sunnł samotny i niknął niemal, wcze 
sua zaś godzina, hjęłst mu tef yrozy, jaką 
pioedstawiał niegdyś. odł>y-«raBy zazwyczaj pó
źno nocą. Panowała ta cisza, któia jest więtr 
s*yui aaote amokiem św P‘otira, uii hwk wielo- 
'yiwoczurch tłarnW, oo ais ton*, wwobodni©

zrieścić mogą. W  kaplicy Chórcr,/oj ustawie 
i-o mary nad sa.kofagiem, poczcie podniesiono 
złekką zwłoki, żeby mary wysunąć i spuszc7.o- 
no je do trumny cyprysowej. Teraz w miarę 
odczytywania i.ktu pogrzebowego, dopełniane 
ceremonii. Przed zapłonięciem twarzy i rąk 
Zmarł .go chustami jedwałmenr? pochylili się 
kółpjno nad sft*kofaL?eni. by złożyć ostatni po
całunek, najbliżsi: iri/msiniorowie Sampei, Cac- 
cia, Migono, oraz baron M<mti. wysoki urzęd
nik włoski i przyjaciel Zmarłego od lat dzie
cinnych. Za chwilę znikły w biaram i ama- 
rantowem spowiciu liturgczne szarj papiesk.e: 
ornat czerwony, infuł! złota i paliuss Major- 
dom imm. Sam]>©r, włoż’ 1 do troimy toreb
kę z u 'JalanJ lat pontyfikatu i opuszczono 
plenme wieko. Pieczęcie, drugie ołowiane wie
ko. znowu pieczęcie i ©stateczne zawarcie tru
mny zewnętrznej, z drzewa wiązowego, gład
ko heblowanej, z krzyżem na wierzchu. Sarko
fag n©kryto amara.nto '̂*^ Op«ną i przerunięto 
na wózku do rusztowa aia nad L-wą rtrona 
Konfesji. Za pomocą dźwigni łaficuchowpj pod
niesiono I 0fwszczot*o go do krmtj Schodził 
tam jestoze karet Merry deł TT*1, by dopełnić 
ostatniego pokreą t.Miia przeć zamurowaniem 
srrobowea. Dziś ton greb<«viee. Już zupełnie 
wykończony pokryty zewnątr* tynkiem ce
mentowym, służy za ceł pobożnych pielgrzy
mek f czeki tylko pa Ściany r  mamram. któ
re mają być zbudowane -sumptem dawny*h 
dyecezyar boł«»ńskich Benedykta XV. Znaj
duje się w arkadzie, pra"tykającej do g rv  
bowoi. królowo; Kryś*my Szwedzkiej, w pobli
żu mićjsca spoczynku Piusa YT. równolegle do 
grołv Piusa X. w nawie sąsiedriej.

Oł.rzęd porrzebn prpieża nie jest, jak tfę 
rzokło. r ■* swiwpzobv J1*  szerokich mas. Tera

mocniej przemawia on, r* owej ciszy i samu 
tności majestatycznej, do tych, w czyim gro
nie kryje się jeszcze n? many i nigdy prawie 
przód tzasora nioodgadniąty Następca. Za kil
ka dni kroczyć będzie tędj pochód korona 
cyttiy nowego papioża i rozwinie aię to -cere
monia o charakterze kraik:owo odmiennym, 
wśród huczącego morza ludzkiego, roztaczają
ca przepych kiólcwski w stooniu najwyższym 
Ale właśnie w t©m samem prawie mtejseu- 
gdzio spuszczono trumn; Bonertykt* do

i podziemi i gdzie wówczas elprczalo ohydni©
^rusztowanie żałobne, zatrzyma tlę chwilę 
sodia gestatońŁ, I spronie pęk pakuł Pr*y *T 
tuainych s) iwach: „Tak mija* Ojcze - św.,
chwaia tego śwrata*’ W  pamięci KorDjiowanv
go te słowa muszą wywołań nieprzeparty obntc 
-iwogo p igrz*4>u ą aam kotrtraei z okazałcl 
ścią obecną musi nim wstrzą mąć do głębia 

Dokoła jednej wielki©}. idei, podsmwowej
w pojmowranhi "ładzy najwyższej Kośc:nła
skupiają się więc tymi dniami wsmtki© czyn
n-ośrf rytuaiae. 7. tego wz^iędu nie Dywa też 
po papieżu właściwej żałoby. Człowiek. kM*y 
Stolicę Pio: .*ową. zajmował, gtłowiek wfc4©ś<: 
bozwatpmnfa m©zwykłej i wzniosłego ducha, 
zszedł obecnie dr grobu (  z newncJdą małe 
który z papieży by'* opłakiwany tait szczerze- 
a żańen tak powszechnie, jak świat jest dbig’ 
i szeroki Oznaki i wyrarr Żalu przyjmuj© Ko
ściół z majestaty racą -pi* wag©, śd© tok sr/mo- 
wne 1 zaszczytne jak są, uie mogą ©nr prze- 
cleż ani na chwil< zasłonić j jką tej wiekuistej 
idei. które; Benedyk! XV  by* trik o piautunem 
krótkotrwałym, dwurhsetnym sześćdziesiątym 
z rzędu. N i e m a  więc po papieżu ż a ł o b y  
pTz.e.p.ia.o.w.©.J i poselstwa przy Watjkanle 
chorągwi nie repnwzaii do wół mrsztu Tnn

razem byliśmy u.Saukami neczy dziwnych po
nieważ uczynlłj to poselstwa przy Kw rycale, 
Które muszą 7 tfeit 3ię suos^wać do rządu wło
skiego. a teii, jak wiadomo, wystąpT Jeraz poi* 
ras ptoywsiy z taKą manifcstaeyą, Koś ’óI 
praupimiit niodliiwę tyłku i o&chodzi tu u św 

JPlotra ’urt czyste uaooźeństwu żaiobue przer* 
dnł dziewięć, przyczen ubiór orałatór bisku-j 
jiów I kardynałów dtretosowuje się w Kołorzs 
d*£ użal liturgicznych: kardynałowie mają su-' 
knie fioletowi, wszyscy inni —  czarnej racho*'* 
T^jąć jednak piński ! bfrety dawniejsze. 
Iłtuiały tu niegd; ś praywiiei© i  wyjątki, usu*1 
nięte dziś trochę gwałtem lecz tatc kt więk
szemu lięktru liturgii Trzy bdwiem os.aa nią 
maże iw  z azererju j^oyerridial-s", od.irawiu 
tle są i* Kaplicy Śykstyóskiej przez kardyna
łów 4 — mówić jut więcej nie uo.eba ponadto. 
CO najpiękniejszego ma sztuka, poezyu ma- 
iarśtwt i muzvfca, to łączy Sie tutaj w prze< 
dziwnej harmonii two ząc cudną symfonię ry- 
Itirału, której każdy ton stanowi san. w sobM 
arcydzieło niezró-mąno: gokwcucya ża Obn© 
muzyKa Pałestriny, Sąd Osia-wzny Jfidtabi 
Anioł*....

Ortatriegii dnia a dziewięćJp kałowi ych/ 
t  uiteg© catychmii.st po zekończeniu nahożefijii 
śtwa i  po pan»girykv łacińskim Żmatłtgo, roa* 
DOCzęł? śf© praca nad nrzmtićsoiżaniem Kapli
cy Bykstynskiei <te potrzeb Konklawe. Tego] 
dnia jeszcze ukazał »ią nai-awnątra najbardziej 
charakierystuczńr znak tych rooót: zuiouto*
wano blaszany iomin do pieca, gdrł“ są" pa
lone schodoły głosowań; komin, którędy wyć 
rayka się słynna sfumata. Nazajutrz msza 
o Bachu św., celebrowana w Kaplicj Faolifi- 
skiej przez Kardynała-Dziekana, zaczęła dzień 
Konklawe. Rdch minował tego dnia ogromny
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nowość operetkowa: „Królowa eytfui . Ostatnie 
uWIrlelne przedstawienie k ró low e j cyrk u odby- 
Ib  kie w wysprwdanej dn eststaiego miejsca wino 
wni, *  huragany oklusk^w i wyfauclfy enuoiMN 
wśród audytoryniB dowodziły, ie operetka przy- 
padła do pustn. .

Z  TEATRU „NOWOŚCI" komóidtują: Dziś w" 
wtorek — w „Dzień aktora polskiego" — dane bę
dą ..Krowoderskie Zuchy“ z wstępem autora 
I *rtvBtv teatru „Nowości", St fana Turskiego, 
w roli Felka. Dochód z tępo (łrzedstnwlenla prze- 
ebsczgbo na ceł* hamaritame.

gt«»crtuar teatru wiej. m . J - SłiswacWeg*.
Wtorek 14 b. v>J „Pan obrońca" Wolnara. 
Ś ro d a  1J> b . m . : „H f> * s »v v ó «V  “  Ś łn n  a ck ie tro . 
Czwartek 16 b. m.: „Horertyó4 d“  Słowackiego, 
piątek 17 b. au „Pan obrońca" 'rdnara.

Miejski teatr: Opws i Operetki.
Wtorek 14 b. m.: „Królowa esrkw*.
Środa 15 b. m.: „Królów? cyrku".
Czwartek 16 b. Cl.: „Królowe cyrku".
Piątek 17 b. nu: „Gavalt>ria Bnstictna" i JPa- 

Jwn .

Repertuar .Nowości".
Wtorek 14 b. ni.: „Krowoderskie Zuchy".
Środa 15 b. i ł : „Krowoderskie Zuchy".
Czwartek 16 b. ot.: „Krowoderskie Zuchy". 
Piątek 17 b. m.: „Krowoderskie Zuchy .

Zapowiadany występ telepatyczny współjra- 
oownika naszego pisma p Stanisława L a 
ckiego zgromadzi? na niedzielnej „Czarnej 
Kawie" dziennikarzy krakowskich w sali re
stauracyjnej hotełu Sauk'ego. niezwykle iiczjią 
publiczność. P. Lipecki wywoła! przeprowad/o- 
aymi eksperymentami olbrzymie zainteresowa
nie wśród obecnych. Popia trwał około godzi
ny. Doświadczenia rozpoczął p. Lipecki krót 
łtfemi wyjaśnieniami, odnośnie do konieczno
ści intenzywm-go oraz konsekwentnego i po
rządkowego myślenia, jak* niezbędnego wa
runku dobrego wynika eksperymentu. Nastę 
pnie p. Lipecki rozdał między zebraną publDz- 
n-łs5 kilkanaście kartek i prosił, by czynności, 
>A ie mają być do wykonania pomyślane, na
pisane zostały z całą ścisłością, poczom kartki 
podpisane winny bvć złożone na stole. Gdy Już 
kilka z nich przyniesiono na stół. p. Lipfcki 
brał porządkowo kartki, wywoływał według 
faicyąłów autorów zadań i wykonywał t  nimi 
dane czynności Do szeregu tematów pałętało: 
11 Pk erówać »'ę do stołu czwartego, stojącego 
w bocznym rzędzie po lewej stponie od estra
dy, wyjąć cwikier z pod talerzyka, odsunięty 
Bpodeczek postawić z powrotem na dawnem 
miejscu, a następnie zanieść szkła na stół- 
gcD.ie złożone są kartki. 2) Udać się do po
koju przyległego sali restauracyjnej, wziąć za 
ręką p- Wyrwiczn. siedzącego na krześle i przy
prowadzić go na salę „Ozanej Kawy". 8) Panu 
X. Y.. mojemu sąsiadowi, wyjąć z booznej. 
kieszeni marynarki od strony wewoęłme-j pa : 
plerośnicę i otwartą położyć na stele przy któ
rym siedzi. 41 P    siedzącemu przy dru
gim stole w r*odzie lewym, wyjąć *  kb-raenł 
prawą rękę. ściągnąć z palca pierścionek. 8 
a-stępnie włożyć go na palec pani. siedzącej 
przy stole artystów i t. d. Z ośmiu pomyśla
nych tematów sześć wykonaj p. Lipecki Nut 
zarzutu, jeden do połowy z autorem zadania, 
tłni«rą zaś część z wtajemniczoną w zadanie 
panią K.. i "de* zaś temat nie został wykona
ny. Po wykonaniu każdego poszczególnego ca- 
dnnia -odczytywał odnośny temat jeden z pa 
nów. siedzący przy stolo, na którym składano 
kartki

Publiczność nagrodziła p. Lipeckiego bra- 
w(mrvtni nblaulcuuil.

tj*wi (słoor-o się nogi naderwało) tańcami, i któ
ry prowadzi na bał swoją najdroższą jedyna- 
cdtę. „Jak ten Moiuar ją trzyma! Co ten Mol- 
nai* z nią Wyprawia!" — powtarzałem sobie 
w duchu, dodając jednak na, zakończenie', „byle 
się tylko podobała".

— Cóż robić?! —  nie mogę być beostronny, 
gdy chodzi o serce serca mojego, ezyli o sce
nę teatru im. Słowackiego. Wszak tyle wzru
szeń, walk i pracy w nią wpakowałem — 
wszak była dla mnie taka dobra i taka wyro
zumiała—

A ozy i  sąyu ńwiecie bezstronni krytycy? — 
Niema, szanowny czytelniku, przysięgam ci, żo 
niema, gdyż, istotą każdej krytyki jest odczu
cie, a skoro z tej beczki zaczynamy... powiedz
my szczerze: „pjgepadło". Każdy krytyk „od
czuwa" nie tylko dane dzieło, ale i dany teatr:
Każdy krytyk wchodzi za dane ku lisy-------
a skoro na tej beczce kończymy?...

Niechże więc wolno mi będzie patrzeć na 
wystawienie „Obrońcy" przez palce, i niech mi 
wolno będzie zawyrokować: „Obrońca"? — 
wielkie rzeczy — teatr im. Słowackiego zatań
czył sobie one-steęća. A że to pląs, jak sły
szałem,, murzyński, więc musi trącić zeuropei
zowanym Murzynem.

Szlachetny i miły złodziej Tluua Wopd jew 
obrońcą właściwej moralności: Kradnie on lu- 
driom zegarki, rozbija kasy, ale ufedy nie kra
dnie zemdlonej niewieście, p. Maud Parker, (w 
której się kocha) pocałunku, ponieważ nie może 
go oddać. Jest złodziejem, ażeby mogli istnieć 
adwokaci.#„Nic łajdak, może geniusz", wypiu- 
ozony prze* łajdacki ustrój społeczny™.

Znane, mano.

nP*a obrońca", groteska w 3 Bidach Fraacłszk i
» . '  Moinafa.

RT czasie sobotniej premiery miałom "wraże
nie, że jestem starym j bardzo surowym oj- 
oem, który gorszy się zasadniczo nieprzyzwoi-

W  przerwy przy Bramie wjazdowej Watyka
nu. Bprowj łzała się służba kardynałów i po- 
iWflłi zjeżdżali sami purpura ci. W południe za
łożył kwaterę W Watykanie marszałek Kon
klawe, ks. Ludwik Chigi, poczem natychmiast 
'wywieszono herbową chorągiew księcia n & tĄ  

i wacha Szwajcarów przy Bramie BfąnzóWpj 
i od tej rhsrili spoczęła w jago rękach wła
dza zwierzchnia nad pałacem. Na yia delie 
yondament", ciekawi tworzyli już od południa 
szpaler I przyglądali-się zajeżdżającym aulo 
mobilom oraz powozom. O gody., kwadraną n* 
S-ciej przybył ostatni kard. lic c i; na czwartą* 
był oznaczony początek’ uroczystego ingresu 
do Konklawe. Stawiło się 53 kardynałów 
"wszyscy ołwcn! w Rzymie, nawet chory kard. 
Karini, który zaraz po przybyciu udał się do 
swoich „reUi“ i położył się do łóżka. Btaknie 
Ksedynstów: Prisco, Herrera. Skrbónsky‘rgo 
ł ratowsch amerykaihtkich: spodziewany z paro- 
? " 7 " ,  op «o l«w nn  jedynie kard. (YConnel 
Rarriyrał*whv nrromadziU dę w Sali Para- 

6w 1 s. ^  w otonzonpu g ^ u  każ.dy. z ho 
oorową eskortą Gwardyf Szwajcarskiej, ni- 
lżyli długim korowodem pomiędzy szpalerami 
Gwsudyi Pałacowej i Gwardyi Szlacheckiej 
p-rez Salę Książęcą i Królewską do Paohńł 
'to  również, po drodze orszaku, ustawiła się 
Uyplomsrra  ̂ nf&̂ rtzna publiczność dopuszwo 
aa. Te śpiewem „Veni Creator" pochód kardy
nalski w tym samym porządku przebył znowu 
Salę Królewską i znikną? w Sykstynie. której 
drzwi zawarły się dla pubPczności. Teraz, ró 
wnieł proeesynnalnle. w otoczeniu swego dwn 
TO. eskorty wojskowej i służby, wszedł do Svk 
styny żeby złożyć przysięgę Książę Marsza- 
trf- W tym samym celu udali się tam kolej 
no inni dostojnicy, Maiocdom, Biskiii»i-A«y-

człowieaa, który zaraziwszy się tyfusem pla-
m.st-ym, zginął na posterunku w watce z epi
demią, przed której wtarguięcżem oetaniał nasz 
kraj na tein najciężwjmi dziś może stanowisku.

Ś. p. Maryna Konwerski liczył w dniu śmier
ci lat 35. Był wychowankiem Jagieł. Uniwerey- 
tetu, który ukończył bezpośrednio przed wojną, 
a * Uniwersytetu wyniósł nie tylko wiedzę le
karską, ale i umiłowanie Bwcgo zawodu. Kre
dy Książę Biskup krakowski w Komitecie d:a 
ofiar wojny zorganizować postanowił Sekcyę 
Sanitarną, ś. p. Konweraki zaraz w samym po
czątku istnienia Kolumn Sanitarnych wstąpił 
jako lokacz. II-giej Kolumuy, w której nie! tar 
wcin został komendantem. Pracow ił w powie 
cie Łańcuckim i Niskim, & następnie gdy było 
potrzeba rozpocząć ciężką walkę z tyfusom 
plamistym w Kongresówce, podjął się tej putcy, 
kierują© rówiocześnie kilku szpitalami w oko. 
licach Ómielowa, Opatowa, Ostrowca, Łagowa, 
Staszowa itp. W najtrudniejszych ■warunkach, 
w miejscowi śeiacb, gdzie trzeba było wmlczyć 
z niesłychanemi czasem przeezkodami. Dr Kon- 
srerski utrzymywał etale hart energii ł wy
trwałości, krzepił przykładem pracy i zarad
nością cały swój personaL

Kiedy Komitet Ksiąięoo-B:skupi odstąpił 
swe Kolumny Sanitarne Ministerstwu Zdrowia 
i gdy niebawem przeszły one pod kierunek 
Naczelnego Nadzwyczajnego Komisaryatu, po- 
zestał Dr Kon w erek i w służbie państwowej, 
pełniąc prócz kierownictwa grap szpitali epi
demicznych. obowiązki inspektora sanitarnego z 
ramienia Komisaryatu dia 10 powiatów, czę
ścią Kieleckiego, ezęścją Lubelskiego Woje
wództwa. W początku zeszłego roku trzeba

'jagiellońska Szkoła może być dumnp, i i  ta
kiego wychowała obywatela Polski Był chlu
bą Komitetu Książęco-Biskupiego przez cały 
ciąg jego pracy, był iednrm z najwybitniej
szych działaczy w jego usiłowaniach zwalcza
nia epidemii w Polsce.

Wśród nag dawnych pracowników Komitetu 
Ks:ąięco-Bisltupicgo i Naczelnego Nadzwy. 
czaj nogo Koniisaryału pozostanie na zawezs 
pam:ęć dzielnego I wiernego towarzysza pracy, 
który: w obronie Ojczyzny przed kieska epide
mii poświęcił siły i oddał twe życie,

Prot. Dr Emil Godlewski.

Prawdziwym łajdakiem jest ^adwokait Par-, było otworzyć wielką staoyę repatryaCyjną w
ker. Żyje % ustawicznego uwaln!ania llmmht. 
Tona Parkerta jest gąską gotową do wszyst
kiego za sensacyę — Mi«3 Nightingale jent 
,tarą. gęs’ą, co to, faute de mieuj, pragnie 
być.„ tyiko okradzioną przea pr*.wdziwego 
złodzieja-------

Także znano.
Do tego dorzućmy cymbała, detektywa 

Wriirhfa i dwócb polieyatitów z szopki, a hę- 
dzieuiy mieli dokładny obraz, który... podo
ba! ąię niesłychanie. Frcnetycasie brawa wstrzą
sały rridownią. Dldask nrci przerywano grę ar
tystów.

Naprawdę? •— Naprawdę.
Karnawał —  szanowny czytelniku. Czasem 

wolno zawiesić na kołku n®"et sztukę, ma się 
rozumieć pod jednym wanmkmm: o iio się to 
czyn? świadomie.' Tak czynił teatr i publi
czność, a za tern wszystko w porządku.

Nie powiem „grano", ale „bawiono się” n& 
ogół baydzo, dobrąe. P. K»den w roli Timm 
Wood‘a był' poproetu świetny. Dowcip Moł- 
nara w jego ustach p-zypommął mi: „wszyst
ko eo ma piemc, w górę leci". „Ołów" — 
krzyknął p. Kaden, a ja , jak pin ni. podniosłem 
okóe ręce. Tosamo <ls kię powiedzieć o Mkw 
Nightinerale p. Ordyńskktj. P. M. Modzelew
ska, (Yiolefta) musiała się ciągle przygotowy
wać do różTwch egzaminów —  zdaje ml się, że 
byłaby wolała coś zagrać. P. Hańska (MamP 
musiała ciągle wypychać się trocinami -  - tą- 
kżó nie rolą. P. Dobiesław szarżował, wsku
tek czego nie ukrył przed nami ani jode^go 
strzępka papieru, z  którego składa elę advro- 
kat Jor .y Parker. A p. Niortarowicz nie 
istn!ał, ho znaczę doskonale oddał efostmok 
myśl! autora do Freda Robertea.

Na koniec podnieść należy wybitną grę 
p Brandta. Jego orot. Banka ąoebiiyw ê na 
gorące uznanie. Wright p. DzDło^za był "za. 
rający. K. H. Rostworowski.

S . p. D r  M a r ja n  K on w ersk i.
Z Baranowicz nadfszła w ostatnich dniach 

Muatna wieść o śmierci Dra Mar ran a Kon- 
'wtwkiogo, sanitarnego kim^wnika oboau w 
Baianowlczach.

Do tylu ofiar, które tam kraj poniósł, przy
bywa strata dzielnego, prar^feiwego ideowego

Baranowiczach, w której mieścić się musiał 
z natury rzeczy pierwszorzędnej wagi punkt 
sanitarny. Organizacyę i kierownictwo tej tak 
ważnej placówki powierzono Drowi Konwer- 
skiemu. Jago wielki organizacyjny dar, jego 
onergia I zaradność, a przy tern charakter nie
skazitelny i takt. brły podstawą zaufania, któ
ro .w nim pokładano.

Tego zaufania ś. p. Dr Konwersld nio za
wiódł. Szereg zagranicznych arsyŁ zurtaszcza 
delegacya L?gi narodów, które zwimkały Ba- 
rannvdcze, wydały w zeszłym roku o orga- 
n!zacyi Sanitarnej Naez. Nadzw. Kom. w 
Baranowirraeb jak najehiubniejhzo Sw/iade- 
ctwo. Taksamo wszyscy nie łaicy, ale rjinją- 
ey się na sprawach sanitarnych polscy lekarz-*, 
z calem uznaniem win os ̂  i sie do jego dzkdal- 
nośći. To, co było w Baranowiczach dobrze 
zorganizowane, było zaslucrą Dra Konwerskle- 
go. He tam A p. Konwprski w łożył pracy, ile 
jego sił i energii w tą akcyę weszło, wiedzą 
ei, któray go na terenie przy ora ey -widywali. 
Jeżeli w ostatnicli czasach okazały się braki 
w pooroszezeniu chorych, jeżeli stan zdrowotny 
irchodźców byt gorary, piżbyśmy wszyscy pra
gnęli, to nie 6. p. Konwerek^o była to w!na.

W  naszym krajn, gdzie jeszcze orcanizacya 
państwa trio dojrrała, gdzie brak dokładny roz
działu kompeteroeyi w centralnych władzach 
sjtnidnja akcyę na terenie driałalnośd, gdzie 
nieraz do głogu dopuszczeni są. ludzie nie fa
chowi przy iredoRtateeznriE dosłarczwrdu środ
ków —  sa częste ohw?n*enia Tuórt najiensze} 
woli i  najlepszych nidolnień. wtedy, gdr w 
centralnych włodząch leży wina za niedoma
ga n!a akcyi.

To też nie jedną gorzką chwilę rgotnwano 
ś. p. Kpnwerskiemu w ostatnich czasach ‘ego 
życia, a kto znał właściwość charakteru #. p. 
Konworskiosro musi mieć poczucie, te mu wy- 
rządzom krzywdę, T. „

Dr Kon we reki który pracy swołegó zawodu 
pojmowanej nrarndziode ideowo oddał wszyst
kie siły i oddał je swoje młode tak wVle dla 
Polski obiecujące życie, brt wzorom loka-za- 
nhcwalelą, lekarza dzielnego ? dobrego czło
wieka. T.cko profesor ś. p. Mic-caria Konwor- 
skiego, na którego rozwój miod/,:eóćt'A Uni
wersytecie naszym przez 6 lat patrzałem i ja
ko jego zwierzchnik w 7-letniej ózaałnineści 
sanitarnej, mogę powiedzieć, że naezŁ stara 
■ - 3 " 7’ ' '■ ' i . '■ r ' -• .-V- ■

steneł Tronu, Audytorowte Roty ,t Rrotonota
ryusze , di numero", ciyil wszyąęjr ci prałaci, 
którym przypadnie z nrzędu pilnowanie koło
wrotów komunikacyjnych Konklawe. Obraz wła
ściwego głosowania w Kaplicy staje się pra- 
jwię' wocźysŚśtością w tych kilku chwilach, 
k ięjy drzwi uchylone -wychodzi marsza
łek, a wchodzą Biskupi i przy tej sposobności 
irmina nieco zajrzeć do wnętrza. Kardynało
wie ńa tronach pod baldachimami ruchomymi, 
które w dniu wyboru opadną, z wyjątkiem je
dnego^ stoły pokryte suknem.™ w głębi tiy- 
bfnał skrutatorów... nad ołtarzem, na którjnn 
sześć świec .płonią jak podczas gipsowania, 
gobrfto™.'

Ale oto kfmioc pwysfęg!. drtwi Sykutyny 
stają otworom f w środku jej ukazuje się obraz 
iuź zmieszany: kardynalcwie id.a do swoich
aratrtameńtów, uroczystość skończona. To wyj 
ściu z -Kaplicy otrzymuje każdy kardynał je
dnego z oficerów Gwardyi Szlacheckiej za 
prz-' .-adadca i spieszy do sielńo. Pozostaje je 
szęze krótką chwila żeby módz odwiedzić kar-, 
dyniMw w Ich „ceiiach® Nasi kardynadewie 
wylosowali apartamenta nr. G I nr. 10 »by- 
dwa w Nowej Kwaterze Gwardyi SzD.be- 
cfeięj, pomiędzy dziedaińocui Belwedwokim 
a Trójkątnym: w szóstym apartamencie ramie 
s^kał kard K a k o w s k f :  w dziraiątyrą —
k a r d y n a ł  P r y ma s .  Pokoiki te są ume
blowane więcej niż skromnie: goła posadzka 
Jóiko metalowe ze słomianym materacem 1 kU 
ka najniezbędniejszych sprzętów. Wolno mieć 
nadzieję, że Arcypasterze nie będą mieli cza
su przywyknąć do tych niewygód i jak to 
przewiduje na ten wypadek bulla Grzegorza 
Ł ,  ulegać nowym jeszcze ograniczeniom, co 
do jedzenia, W  raeczy samej, żadae z osta-

Amii a riMBtiH knfmiif RmL
Bordeauz. Radio. P. A. T. W  związku z me

morandum {rancuskiem. dotyczącem konfereu- 
cyi w Genui, „Temu1” podaje to rząd fran
cuski *apropono««i państwom sprzymierzo
nym, tj. Anglii, WłocLom i Belgii, odeełai >  
do komisyi reparacyjnej projektów' drepczą
cy eh reform finansowych programu, gwarau- 
cyi i  piann wypiat w naturze i pieniądzach 
na T. 1922, które to projekty zostałyby przmr. 
kómieyę raparacyjną ostatecznie ustalone.

Friincya zażądała nadto odroczeńią konfo 
rencyi o trzy miesiące.

Paryż. P. A. T. (Havafi). Rząd angielski nb 
odfjowedzfeł dotychczas na memoryał francu
ski, dotycząc^ konferencji genueńskiej Fo- 
Teign Office zdaje sę  obecnie popierać projekt 
zwefanił przygotowawczej narady rzeczozna
wców angielskich, francuskich f włoskich, ktO- 
rzyby zbadali kwestye natury technicznej, ma
jące bvć wysuu:ęte na konferencji w GenuL 
Kola francuskie zapatniją się przycnylme nu 
ten plan przedwstępnego zbadania spraw przeA 
rzeczoznawców, którzy ?,ebraliby się prawdopo
dobnie w Parj-iu. Francya życzyłaby »i* ie  
jednak, aby w uarsdacfa tych wzięli także 
udział przedstawiciele małej ententy.

Podobnie „Temp6“  poleca • porozumienie się 
nie tylko z rzeczoznawcami głównych mr>- 
carstw sprzymierzonych, leco. także z przeosta- 
rncielaini Belgii, Polski, Rumunii, Czechosło
wacji i Jugosławii,, które ze względu na znajo
mości stosunków, będą mogły przedłożyć wie
le cennych wiadomości w sprawie RosyL

Francuskie m!nLsterstwo spraw zagra nożnych, 
zajmując się ułożeniem programu ogólnej kon- 
ferencyi genueftskiej, postanowiło powołać dn 
tych spraw specyalne kollegum złożone z 
urzędników mmisterstwa, przedstawicieli fi
nansów, przemysłu i handlu i większych or- 
ganizacyi gospodarczych, oraz członkowie 
francuskiej sekcyi Ligi narodów. Tymczasem 
zostały utworzono dwie komisye, w skiad Je
dnej wchodzą tylko urzędnicy minist. Bpraw 
zewn„ z przowodniczącjmi dyrektorem uTnfet. 
Seyiireuc na czele, w skład drogiej przedsta
wiciele min. skarbu i handlu.

Berlin, P . A. T. Jak donosi biuro Wolffa a 
Paryża, zgodę Angli; na konfereacyę rzeczo
znawców rtanowić będzie jedynie ustępstwo 
ze strony angielskiej na rzece Francy! Na od- 
rocŁenie konferencyi genueńskiej na trzy mle- 
fące Anglia zgodzić się nie camierza. Lon
dyńskie sfery miarodajne przypuszczają, ie  od
łożenie konferencyi na dwa tygodnie wystarczy 
na dokładne dokończenie potrzebnych przygo
towań. Przyczem życzą sobie, aby wspólne po
siedzenia przygotowawcze rzeczoznawców od- 
byly s ę w Londynie. Według innych wiado- 
mości rząd angielski zgadra się na pracsunlę- 
c e  terminu kor.fcrency; aż do po Wielkanocy 
tj. do drugiej połowy kwietnia,

MAŁA ENTENTA Y rOBEC GENUL
Be ^rad. (A. W.) W Belgradzie ma się -odbyć 

w najbliższym czasie konferencjra przedstaw- 
cieli pąiistw malej ontenby, celem omówienia 
stano: ska małej ententy wobec Genui.

Belgrad. (A. W.) Imieniem rządu jugoefo- 
wian-skjego uda się do Genui prezydent mini
strów Pasłcz.

Paryż. Pj A. T. Do Paryża przybył Dr Be
nesz, aby przedstawić stanowisko małej enten
ty w- sprawie konferencja genueńskiej.

feiich czterech KonHawów nie trwało dłużej 
dal cztery.

Tymczasem biegają jeż po kuiytauacJi mi
strzowie cererwmii. nagląc intruzów do wvj 
śdą, .Niebawem pojawi się sam Prefekt ce.re- 
ntonii. mons. Respighi. a„ jego wołanie: „Krtra 
oimnosl" nie pow:inBo tu zastań nikogo z ob
cych. O godz. 6 m. 30, po trzykrotnem dzwo
nieniu w sygnaturkę Konklawe z dwóet stron 
jednoczolnie dokonali zaryglowania wrót: 
tu Marszałek ks. Chigi, tam Kameriicg kard. 
GaaparrŁ własnoręcznie. Otworzyć }o bodzie 
można tylko w razie wyjątkowym, gdy np. 
nadjadzie kard, 0 ‘ConneL D la , komunikacyi 
pozos ta ją .  Kołowroty, dwa obok siebie, unie
możliwiające osobisto zetknie ie się 1 .widzę 
nie. Otwarte będą dwa razy driennią pnvz 
godzinę, przyczem. w przyległych komórkach, 
ćoś naksztah dużych kabin telefonicznych dy- 
łnro'wać mają zaprysięterf przed chwilą do
stojnicy i kontrolować rozmowy. Korespea- 
dencyę cenzuruje sam Marszałek. Zmierzając 
ku wyjściu mijamy biała jedwabna chorągipw 
z herbami domu Chfgi-Albani i wysuwamy się 
przez otwór w Bramie Bronzowej. zawartej od 
śmierci Papieża. Wpadają na nas pod Kolu
mnadą rnzfjosidclćDgazet t  wrtaskiem o dy- 
misyl gabinetu Bonomiego. Kontrast nadzwy
czajny. Uderzył ton kontrast również | spra
wozdawcę pewnego dziennika liberalnego- ran 
zaś opisuje wrażenie, którego dozna! wówczas- 
wracając z uroczystości watykańskiej, na 
wieść o upadku rządu I streszcza je w okwv- 
kur „Che importał" I  pewno — jakże nikrt 
wydaje się ten ewenement woliec tego, eo się 
tam^za wrotami i  bronie, rozpoczęło^

ZBURZENIA W 1RLANDYL 
i^atyż. (A. W.) „JoumaT donosi z Bdfasto, 

ie  położenie kszlaftuje się tam coraz powa
żniej. W sobotę przyszło do zaciętych start 
ulicznych, w czasie których padały * obu stron 
strzały. PoTcya zmuszoną była wkroczyć r  
karali nami maazjmowymi. W  poJwdaiowef Ic- 
!a-«dyl powtarzają etę napady luźnych band po
wstańczych. Przedstawicie? rządu zapowiedział 
w wydanej przez siebie odezwie, że rząt an
gielski chwyci się odpowiednich sarządzeń. dą
żących. <3o zaprowadzenia porządku na obsza
rach Ul stera. Do miejscowości zagrożonych 
zostały skierowań* posiłki wojskowe, mezbę- 
dne dó utrzymania porządku.

Wiadomości gospodarcze.
WIADOMOŚCI Z  GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.

Poniedziałkowe zebranio giełdowe odbywało się 
w usposobienia źywem przy tandencyi zwyżko
we; dia walut olicych i deriz. 7wyżka dotyczy 
prawie wszystkich walut zagracirznych, z wy
jątkiem efektywnej czeskiej korony. Marki nie
miecki* wykazują stosunkowo nieznaczną 
zwyżkę, choć trzymały się ślinie w kumie. Ruch 
przekazowy był ożywiony.

Akrye bankowe i papiery lokaoyjpą w za
niedbaniu.

Akcye przemysłowe, górnicze i handlowe bo 
dziły dziś zainteresowani I miały tendencyę 
zwyżkową, niektórych gatunków poszukiwano 
oez podaży. Nabywano: Zieieniewsiti, T**pege, 
P  T. H., Trzebinia że'azo, Siersza górn:czs, 
-Polska Nafta, Chodorów, Parowozy, poazułd- 
' wang byl Chmielów i CcgieteW,

Szacowania dzisiejsze wynos'Jy: dolary amur, 
3450 Mk., doLary kaaad. 3100 Mk., funty szterL 
14.:"S;0 Mk., franki szwajc. 6G0 Mk., korony 
duńskie 660 Mk , franki franc. 280 MŁ„ liry 
150—100 Mk.. leie 22—23 Mk„ korony czes, 
62 Mk., marki niem. 17.25 Mk., niem. auatr- 
korony 50 fenigów.

Przekazy: na Berlin 17.55 Mk., na Pragą
63.75 Mk„ na Wiedeń 56 fenigów.

Warszawa. P. A.T. Żyto wołyńskie 7506—< 
8000, mąka pszenna według próoy franco skład 
sprzedającego 17.506. mąka pszennr według 
próby franco Warszawa 18 500, mak? pszenną 
50% 20.600, seradella 1400, słoma prasowm 
na 2800.

WYKAŻ GfEŁBY W KRAKOWIE
z dnia 13 lutcga 18?? r. t- »
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Ń m k  K om ercva ln y  
W iedeAak l B an k  Z w ią zk o w y  .
.k le rk n r*  T  A . Bonk I K o n io r  w yO Ł

ą k « ;  c  T o m .  HandL l  p r a e a u

Polak o  T o w . bonrtlow a i i TV era 
PUłme 8p. a  S.-P47. Ł  J. Roritowslrt
H and low a Spóllta  ek c  . Im p e t *
P o ^ lr l .C . - b  T o w , Iranznort.-hand l.
C. U n rlw lB  tłom elwp.-ban . P o m a d  
Ż e^ la ga  " o s k a  .
u -m i  T ow . akc. H an d ia  i  Z e e ia r t -  
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5al. okc. Zakłady Górnicze Sleraza . 
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„K ra k a s  Z J ed n .t ih r .a rz e fw o r .w y a k . 
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KURSA.
Zurj-ch, P. A, T  Berlin 2.52, Hoian-ły*’ 

10.75, N. York 513, Londj-n 22.20, ?arj-ż 43.7®, 
Medyolan 24.55, Bruksela 41.55, Koymliag* 
105.10, Sztokholm J33, Chrystyania 83.25, M*« 
dryt 80.25, Buonoe 187.50. Praga 9.70, Bud®* 
peszt 0.80, Zagrzeb 1.60, Warszawa 0.15, WIsk 
dcń 0.18, austr. stompl. 0.08,

Warszawa. P. A. T. Waluty: Doi ary Stanów, 
Zjedn. gotówka: trans. 8455—3440—3460, 
sprzedał 3455, kupno 8429; dolary kanad. gou 
tranz. 3150—3190. franki belgijskie got.: trawfc 
287—291—290ł/»; Londyn czoki: tranz. 14900— ' 
15300, snrzedaż 15300, kupno 15150; Paryż 
ezeki; tranz. 295—306—3041./*, spraedaż 305, 
kupno 304*. Sr.waiearya czeki: tranz. 620—685, 
sprzedaż 685, lrapno 678: Wiedeń czeki: tronŁ 
48 50— 47.75, sprzedaż 47.75. kupno 46.75.

N A O ^ S i f f M E .

PosuuUofc ziemeia., rola oirn, las, łąkt, za< 
Irudowania gospodarskie, dwór-pałac, 11 poko^ 
park i sad owocowj obszar c‘rka 90 morgów, 
In wanta rc martwy i żywy zaraz Polakowl< 
katolikowi do sprzedania. Zgłoszenia reBrtctaa* 
tów: „Posiadłość ziemska", do Biura ogłoszrtf 
Matyana Hupczyca, Jagiellońska 7. (210)

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebią 

A p. Dra Władysława Pora j okazali nam w tent 
strasy nem nie£7.częśriu * tak wiele seres i w»pół< 
cracia, składamy najserdeczniejsze podziękowania. 
(215) ions z azłećml

ś. »1* p.

Z RADWAN PEŁKÓW

LEO KAD IA SZURO
ŹOIM SIT TT radcy s td a a fs g o

przeżywszy łat f>9, po krótkiej, a ciężkiej 
chorobie, cpslrzona św. Sakramentami. 
zssnc'8 w ‘‘ ann Unia Iż  lotem* 1922 roku.

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
przy zwłokach odorawionem zostanie we 
środą dnia 15-po bm. o godzinie 10 ran* 
w  kaplicy cmentarnej, poozem nastąpi 
eksparlacja wprost us miejsce wiecznego 

spoczynku.
Na te smutne -ibreedy srosk**y mgl dzie
ci ł wnuki zapraszaj* Krewnych, Przy

jaciół I Znajomych.



„6Ł0S KAROM]1* a isa  .5 inteęo Itó ł n l i Kr. 37,
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Tajemnica pociągu Ir. 13.
Ta odpowiedź nie ucieszyła, bankiera 

tak, jakby się należało tego cpoJcie-wać. 
Zdawało mi się, że czytam na jego^ twarzy 
zaniepokojonej wyraz trwogi, której n.e 
mógł ukryć zupełnie. Przypuszcsfhua Atse- 
oiusza W olffa przyszły mi wtedy na myśli 
i  doznałem wrażenia, tak jak on go doznał, 
ie  bank er nie był tak niewinny, jak to 
utrzymywał mój przyjaciel.

Każdy umysł ma swoje niedomogi^ każdy 
człowiek ułomności, więc i Wiliam Tharpe 
może się myl-ć.

Wiedziałem, że ma umysł pozytywny 
i apodyktyczny; był zdania, że nie należało 
pa wet zastanawiać się nad możliwością wi
ny bankiera. Na czem się jednak opierał, 
twierdząc w ten sposób? Czyż n’e mógł łu 
dzić s ę  od pierwszej oliwili? Z drugiej stro
ny musiał przecież 'zauważyć wyraz niepo
koju i obawy u małego czołwieka. ja go 
przec-ież nawet dostrzegłem! Był zbyt do
brym obserwatorem, by nie wystudyowae 
do gruntu poczciwca i to o w  ele głębiei. 
niż ja to mogłem uczynje. A  jednak nie 
zmienił wcale postępowania wobec niego. 
Okazywał mu tyleż zaufania i sympatyi, cc 
poprzednio, jakby nie zauważył nic zasta- 

- nawLaacego w jego zachowaniu i jakby nie 
widział wcale wzruszeń i niepokojów, mio
tających duszę bankiera.

Głęhofko tein wszystkiein zdumiony, do-

"tsedłem otflatecznie do przekonania, Że sta
ję wobec przestępcy, którego przybyliśmy 
odnadeść w Larocne. Sądziłem, że zaprze
czająco za.pewnien e, udzielone mi przez 
Tnarpsa, miały tylko na celu wprowadzenia 
mnie w błąd, bym przypadkiem się z czemś 
me zdradził, eoby naraziło na szwank osta
teczny wynik naszej wyprawy. Gdy dosze
dłem do tego rezultatu myślowego zacząłem 
naśladować zachowane mego przyjaciela 
i zarzuciłem grzecznościami i  oznakami 
szsacuóau naszego gospodarza.

W  ciągu uprzejmej rozmowy sławny de
tektyw prowadził dolej swe docnodi/iisu 
Kazał sobie powtórayć wszystk e okołiczn> 
ści, wśród których odbyła się pierwsza kra
dzież x kasy, a także wszystkie szczegóły, 
które towarzyszyły drugiej.

Zdawało mi się, że w tem opowiadaniu 
zachodzą małe waryanty. Może mi się to 
tylko zdawało, ponieważ byłem już elsm- 
'iśczo usposobiony, więc nie przywiązywa
łem do tego znaczenia; Tharps jednak mu
siał to samo spostrzedz, bo nagłe zwrócił 
lozmowę na inny przedmiot. To  dało mi do 
myślena, a argumenty W olffa bardziej niż 
kiedykolwiek wydały mi się uzais-adn dine. 
Dochodzenia te musiały doprowadzić' me "o 
przyjaciela do tej samej konkhizyi. Wyda
wało się to materyalną niemożliwością, oby 
ktoś —  jak to wynikało z opowiadania pa
na Plastrom —  mógł wejśćdo biura zakra
towanego i zamkniętego, nie naruszywszy 
zamków i wyjść z pokoju o jedynem w yj
ściu, strzeże nem przez uzbrojonego człowie
ka, n e będąc p-zez tegoż spostrzeżonym. 

Zatem historyjka ta nic miała sensu, in

spektor miał raeyę. a  Tharps wiedział o  tem 
dobrze. Było to widocznem. że człowiek ten 
dła uniewinnienia się odgrywał komedyę, 
którą uważał za zręczną, ale która była We 
do przyjęcia ze względu na zupełny brak 
prawdopodobieństwa. Wymyślił tę komedyę 
z powodu tego, że Prokuratorya odnosiła 
się nieufnie do kwestyi pierwszego i uwień
czonego powodzeniem zamachu na kasę. 
Rola jego była przejrzysta: potrzebował ka
pitałów —  Desrouet przywoził mu je —- 
wynalazł zatem najlepszy sposób, by ióh ni
gdy nie zwrócić.

Uprzejmie pomagał Tharpsowi w  poszuki
waniach i upierał się, by ten ostaitni przej
rzał wszystkie papiery, dotyczące jego sto
sunków z Desirouetem, a które znajdowały 
aę  w kasie.

Mój przyjaciel odniósł się do tej paxxpozy- 
cyi z większem zainteresowaniem, n‘ż mo
głem przypuszczać. Jeden z tych papierów' 
szczególniej wzbudził w  nim żywą cieka
wość. Można byio przynajmniej tak sądzić 
po licznych pytaniach, jakie bankierowi za
dawał.

Nie mogłem jednak zdać sobie dokładnie 
sprawy z ich charakteru, zajęty bowiem by
łem rozmową 7, .Arturem Plastron, który do
piero co nadszedł.

Młodzieniec ten miał wygląd bardzo sym
patyczny i podobał ml się od pierwszego 
rzutu oka, to też idąc za biegiem własnych 
myśli, żałowałem go bardzo z powodu nie
szczęścia, które miało weń uderzyć. Będzie 
to dla niego straszliwe wstrząśnienie, gdy 
dowie się o winie niegodnego ojca, którego 
tak zdawał się kochać czule. -

TV pocę chwil potem podzieliłem się 
z Tharpsem mojemi uwagami i smutneuu 
refleksyami. Wprowadziło go to w tak w y
borny humor, że uczułem się tym wybuchem 
głęboko zraniony.

—  Mój drogi przyjacielu, rzekł on, słowo 
daję, masz przedziwny talent do kumory- 
styki. Jesteś najzabawniejszym człowie
kiem, jakiego kiedykolwiek spotkałem.

Zaręczył mi następnie, że wizyta to 
utwierdziła go  tylko w  mniemaniu, że pan 
Plastoori był zupełnie niewinny.

Nie odpowiedziałem nic na -to, dotknięty 
głęooko w mojej miłości własnej pwprzed- 
niemi żartami.

Jedliśmy obiad w  hotelu, a na noc zatrzy
maliśmy tamże dwa pokoje. Obiad upłynął 
w ponurym, niemal milczącym nastroju.

O ósmej przyszedł Artur Plastron i zapro
wadził nas na przedstawień:e. Tbarps umó- 
w2 się z  nim co do tego w czasie wizyty 
naszej w  banku, utrzymując, ie  chętnie ro
zerwałby się nieco wieczorem, a młody czło
wiek zaofiarował mu srwe usługi, podejmu
jąc się roli przewodnika w tym wypadku.

To zadziwiło mnie gruntownie. 'rharps 
nie zwykł bowiem ukazywać się publicznie. 
Nie wiedziałem więc, co go skłoniło do tego 
by zwrócić uwagę powszechną na to, że spę
dza wieczór w towarzystwie syna bankiera. 
Byłem jednak pewny, że chęć rozrywki słu
ży li mu tylko jako pretekst. Z  początku tio  
clici.iłem im towarzyszyć mimo nalegań. 
Tharps jednak okazał się tak miły, tak uj
mujący, że darowałem mu z głębi serca 
przykrość,, jaką mi sprawił i poszedłem.

W  ciągu przedstawienia teatralnego, na

które się udaliśmy, zrozumiałem, że preyjS*. 
ciek mego przywiodła tu tylko chęć oder. 
wania się od absorbujących go myśli, nie 
zaś jakiś zamiar uboczny. Pragnął widocznie 
pozwolić odpocząć mózgowi, wyczerpanemu 
nnżąeemi dochodzeniami.

Młody Plastron zaproponował nam nastę
pnie udan e się do Klubu, w którym odgry. 
wał wobec- nas rolę gospodarza % dużym 
wdziękiem.

Spotkaliśmy tam kiika osób wplątanych- 
ubocznie —  jako świadkowie —  w  sprawy 
]>ociągu Nr. 13. Gdy weszliśmy, pan Lahir® 
trzymał bank. Szanowny kupiec spełnia! tę 
funkcyę ze spokojem i zupełnie naturalnie^ 
Zmienna kolej gry nie wprawiała go  w  <to<w 
me. Majątek pokaźny, zostawiony mu przez 
przodków i powiększony przez osobistą int- 
cyatywę i  zręczność kupiecką, dawał mu 
tę niewzsraszoność Młody Boissieres, orzy- 
jac el Artura, przyszedł się 7. nami przywJ- 
tać, a  pan Laihke oddaw cy hank, też nazy-! 
łączył się do nas. Zaproponował nam bute
leczkę szampana —  zasiedliśmy więc w pię
ciu przy^stoliku w  rogu eaii. Rozmowa to
czyła się około tajemnicy poclagni Nr. 13; 
Każdy wyvaz2 swe zapatrywanie, dorzucił 
jakieś słówko. .Tharps tylko milczał. Jednaki 
na powszechne nalegania a ku memu zdzi
wieniu wypowtedział parę zdań zunebiie da-' 
lekich od prawdziwej swej opinii. Zrozumia
łem, że uczynił to, nie mogąc wzbraniać się 
dłużej. N ie chciał zdradzić swego przekona
nia, skomponował więc na. prędre bajeczkę; 
która zndowolniła naszych -towarzyszy. do* 
pytuiąicych gię o szczegóły z  prostej cieką*' 
wości.

fCtąe «»UI> nnłM o’-.)

Po sześcioletiiej przerwie
dostarczamy znowu nasze oryginalne gnieźnieńskie EEkiery W [g ffC fc i g rzed W C fe itn g j 64

w b ia ie m  karofkawera szkle
R e f e c t o r i u m  -  G r a i t d  -  l . l q u e r  : :  C u r a c a o  d u  P r e f e c t

(kle (biała) * biaiem karafkowts aakk

C u r a c a o  S t a r t
(barwa tdłla naturalna) w białych karafkach.

W ytw cry  c iep łe j desty lac ji!

B .  Kasprowicz w Gnieźnie Oddział w Poznaniu.
Jeneralny przedstawiciel na całą wschodnią i zachodnią Małopolską? Dr. Z Dzikowski i Ska. Krakówr ul. Jagiellońska 5.

fttoat frtuia iL T r*  PanaMiep «>»& sit 
3 wiefkit grany agrfkyjn fjgjdnSi dostaw, 
kttre rentę entownt bri( wota wrestaików Tnrp 
premysl całegt. P;Mvi i wtora Moro Tygo
dnika dostaw. zaiflstałBwaae u Targa. Bitnia się 
szerokiera rezpmrecłinieBie» tythża. Ogtazmia 
do tych ouBierów pzpaje wydawnictwo Tygo
dnika dótaw we Im*, ol Pclccho 26. to 
25. lutego br. tradiag swajej taryfy tez dopłaty, 
zaś ad 25. lutego br. z 5°/« depta!;. Dla wielkich 
iiwlłtaiji i Bierwszerzadaycli firn rezerwniemy 
cali i pil-Mcawa nieista dla gtaztó da 

bitego kt. 175

Automobil
firmy Mercedes 38/100 P. S.
zbudowany w  roku 1919, mało uży
wany. Karoserja sportowa na 4 miej
sca, elektryczne oświetlenie, za cenę 

przystępną na sprzedaż.
Oferty pod Nr. 6,255 da biura ogł. „PAR*4 

Poznań, ul. Ratajczaka 8. 2 t8

KONKURS.
Tawarzystwa G w M i e  M n i e j  iałopctJa

we Lwowie
rozpisuje konkurs na posadyt

instruktorów hodowli bydła, trzody i Ł d.
X siedzibą w mfaslach pow i.itowych, które zostaną 

wyznaczone przy umowie.
Pobory  zostaną ustalone um ową.
Kandydaci winni przedłożyć w  o d p is  lo t  aj 

MetrvUę chrztu; b; Świadectwa odbytceb atudjów; 
r) Swiadec w* praktycznej pracy zawodowej, z spe- 
rjalnem uwzględnieniem hodowli bydle i t  d ; d) 
Opis dotwhezasowego zatiuduienia

Ka” dyd'ci będą ohowiązani, przed definity- 
wnem objęciem posady, poddać się egzaminowi 
X bodowi i przed komisją do tego po wołaną.

Podania, wraz z wymienionymi załącznikami, 
naleiy wnosić do Towarzystwa Gospodarskiego 
Wschodniej Małopolski wo Lwowie, ul. Kopernik* 
2 ■, w ternnnie do 15 marca 1B22 r. W6

j JonDDooaacxDccxDOCcacxiaocŁaDotxic c 

0kaz|a dla Polaków z Ameryki I
Pn iu/O  r lr  nkolo 140 naszych morgów na 
I U lW a in  Pomorzu blizko kolei, doskonale 
za< spodarowany, dom mieszkalny murOw. ny, U 
z częściowym urządzę dcm, budynki go-D., młyn q  
wianak mur, inwentarz żywy i maitwy okazyjn e O

do sprzedania lub zamiany B
na reainjść w Krakowie lab inną Zgło zeaia pi- D 
aemne po „FOLWAI1 “  lun ustnie: „Promień'* ^ 
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SPÓŁKA WITRAŻOWAwto mu
KAPITALISTY

«lo błnra reklamy 
.P R A S A *  Karm elicka L. W. 

pod »SpAłka X- 2ł4

D A R M O .
P n M y l .m y  k i id r tn u  k a t . to ą  

n a  k . l ą ł k l  p o l s k i e  I  . t w e  
d o  n a b o t e k a t w a ,  o b r a z y  
I  s n r .  k t ó r e -  d o m a r e z a n y  
a a  d o g o d n e  s p ł a t y  m l e -  
■ l e e z a e .  174

Z a  p o łr e d n ie lw o  w  p ir c k a -

Brw . za m ów ień  n a e rod y .
nrtawma artyk. r Iśmlenayeh 

A d re s o w a ć : K . I r , p a r n i a  W y 
d a ń  n l e z a  P o l a k a .  P o zn a ń , 
nt. R a t .  t r a k a  11

ioDosiDcxoGDoaannno v-mi anocoooc&

6d 1 n a rc a  lub  I k w ie tn ia  o s o *  
ba zn a ją ca  d o b r r e  k raw iec  z y -  
zn ę, k tó rab y  i w  p o tr z e b ie  mo^ 
yta w y ięc/ .yó  pan ią  dem u  w  go -  
R potł^rfilw ie . Zu loa/en ia  J a d w i
ga  U o p ie lo ^ a . W o jcza „ jn S lo -  

pn ica . ć ien n a  i ie le ck a . 
8 ta cya  k o le ii S zczo c tn , w  M a-. .___ 1 „ i 04

Tow . Akc. O D D ZIAŁY: Tow . Akc.

f
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f
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Toruń Gdańsk Bydgoszcz Warszawa
S ze rok a  25 Langemarkt 14 D w o rco w a  2 P I. N ap o leo n a  6

zawiadamia, że mocą uchwały Walnego Zebrania akcjonariuszy 
odbytego w dniu 29 stycznia r. b. postanowiono dotychczasowy 
kapitał akcyjny wynoszący 10,000.000 mk. podwyższyć o dalsze 
90,000.000 mk. do ogólnej sumy

100,000.000 mk.
drogą wypuszczenia 2-dr emisji i to: “

IV emisji wynosz. 40,000.000 mk. i V wynosz. 50,000.000 mk.
Akcje bedą wydane w cenie nominalnej 5.000 mk. każda z prawem dywidendy 

od 1 stycznia r. b.
Cena akcji wynosić będzie dla dawnych akcjonarjuszy 110 mk. za 100 mk. a dla 

nowych 135 za 100 mk.
Dawni Akcjonarjusze mają na przeciąg 2-ch miesięcy od dnia uchwały prawo 

przedkupu akcji przy IV emisji na jedną dawną cztery nowe, a przy V-ej‘ jedną akcję 
na każdą posiadaną z wszystkich poprzednich emisji.

Z sumy uzyskanej ze sprzedaży akcji przewyższającej kurs nominalny pokryte 
zostaną koszta emisyjne, pozostała zaś część wcieloną zostanie do kapitałów zapasowych.

i

Zgłoszenia na subskrypcję przyjmują oddziały Banku.
Dla informacji podajemy, ie  za rk. obrachunkowy 1920 Bank płacił 15% dywidendy a za 
rok 1921 207* dywidendy. Interesentom chętnie służymy sprawozdaniem z czynności

Banku za rok ubiegły.

"kład kołder,
K . Su likow sk i
Kraków, ul. 6rcdzta  59.

p o l e c a  k o l d r j r  g o t o w e  
I  w e d ł u g  z a m ó w i ę *

NAJNOWSZE ŻURNALE MÓD
na sezon wiosenny I letni 1922 |UJ.
M. LAN3AU, Kraków, św. Krzyża 5.
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PAPIERY LISTOWE
p o e z t d w k l  a r t j r i t y e m o ,  

a l b o m ,  r a m k i ,  p o r t f e l e .
k a r t *  d o  g r y ,  p o leca  t l  

• k P a d  p a p i e r  a  i g a l a n t e r i i

M IC H A Ł  S Ł O M I A N Y
Kraków, ut. S-cw owska 24

Filateliści!
Kupujemy zbiory, 

znaczki pojedyncze 
polskie i obce. *  

Nra okazowe, pros* 
pekta związkowe 

„UNJI* za nadesła
niem Mo. 100'—

Red. „FILATELISTY*
Lw6w, ul. Zielona NrSC.

Do sprzedania
kam pte in e , g o w o czesn e

mmt( a W
db wyrobu marmolady 
i konsorw jarzyoowyoh.

W  razie sapną, zapewnia 
• if  f a c h o w e  nrząezeaia 

przedsiębiorstwa. 
Wyjaśnień adzieli o ras 

poda conę >71 
J  Hisracsk Uarauftdea a  

Obst-Kensorwenfabrik, 
Prossnit-, Hllpaa.

Który z dworów
d o s ta w i t t a l t  k a lo t , f i r n  i .

* r  k a rd a *  d o c e d a . n  ponkcl*

mleka
d t  r o t łp r a a d a ł ,  d o w a la *  i t o ł i .

Z f  tO łz c n U : I9 t
D e n  k a n d L  D lu r i  I I .  I. p.

Z ę b y
t l t i e i i *  d c  4*>  M k y ,  s ło to  
m o8 'k l, połniDAne k o ro n y  d e  
J4UO M kp. grd tn  8 r rb ro  sto łftw e, 
ttłDtynę —  tvnpui« S p ó łr iz ie ł fz a  
S p ó lb e  Z ło łn lr***- K ra k ó w , S t r * -  
kon*, 23/11. Z a m ie js c o w i n o g ą  

p m r i i i ć  p ocztą , SDO

O b u w ie  re b c czs
do sk o n ałe j jak o śc i, w y s y ła  

za znl czk ą  iuj 
K rakowska Fabryka Obuwia 

. inż. Drcbniak 1 3i>ka 
Kraków, C ia in o w it jtk s  70.
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